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Katastrofalna powódź w Drui. 
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'helskiej 0 k redyt dodatkowy. 

2 ? kwietnia (Od w ł . koresp.) 
wylewu W i l i i pozbawionych 

n a ter.enie Wileńszczyzny około 
ik, 4 1 Pół tysiąca osób 
; p "ad Kłową. Straty są mi l jo-

rowodzianie zostali pozbawieni 
lewneKo. narzędzi ro ln iczych 1 

maszyn. Domy są zrujnowane. Obec
nie kiedy Wi l j a opada nadchodzą alar
mujące wiadomości o wy lew ie Dźwiny . 
Woda w Dziśnie koło D ru i podniosła sic 
do 13 metrów. W Dru i został zatopio
ny kościół i t rzy cerkwie. Woda zala
ła również po kominy 

urząd celny 
wraz ze skonf iskowanym przemytem. 
W okol icy pod wodą stoi 25 majątków 
ziemskich. Ura towany częściowo In
wentarz ż y w y ginie z głodu z powodu 

w sporze polsko-gdańskim o port. 

braku paszy. Z Dru i ewakuowano 
pół tysiąca mieszkańców. 
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Nowy rekord Polski na motocyklu. 
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Genewa, 28. 4. (Od w ł . kor.) Sekre
tarz generalny Lig i Narodów sir Eryk 
Drummond ogłosił wczoraj orzeczenie ko 
mitetu prawników w sprawie sporu mię
dzy Gdańskiem a Polską, dotyczącego bu 
dowy i wykorzystywania portu gdańskie
go. Orzeczenie to obejmuje 31 stron dru
kowanych oraz 40 stron załączników i 
składa się 

z dwóch nowych określeń. 
Pierwsze wydal i Angl ik John W i l 

liams i Belg Hostie. Doszli oni do przeko
nania, że Polska jest zobowiązana do peł 

odbyty sie emocjonu 
motocyklowych rekordów 

Na Uustracll Schweitzer na finiszu 
zawodnicy: 1 lewej T. Frankowski, s 
Schweitzer. 
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Jl o t w a r t y u r z ę d n i k ó w 
r*Wu. parlamentu I społeczeństwa. ?5??\.?8

 k w l e t n i a . - Wczora j 
' elk ^ a r & z a w i e posiedzenie 
, U r *° ' n i s l l porozumlewawczel 
HyS n i k 6 w Samorządowych i 

Ab « • Przedmiotem gorących 
• V ł ? J a w a obniżki płac Uchwa-

\ t? , i e ogłosić l ist o twa r t y 
D a r ' amen tu 1 społeczeństwa. 

List ma twierdzić, lż redukcja płac 
bije w Interesy państwa, 

gdyż pomniejsza konsumeję. k tóra na 
wsi doszła do minimum, a teraz w y w o 
ła katastrofę w miastach. Listu tego nie 
podpisało ty lko Zjednoczenie Zw iązków 
i Stowarzyszeń Pracowników Państwo 
wych . 

k o l e j o w e 
na Wystawę Kolonialną w Paryżu. 

)• r.^'* 2 8 kwietn ia. Dnia 6-go 
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k>{ będ e i e Państwowe 
k ^ r n i e n ^ ^ ^ i c h ulg ko le jowych 

n ' U 2 kolejami francuskie-
l l > r z e | e ^ ' ^ W e m i 1 belgijskienii. 
ia^lslcML a c n pojedynczych na 
> kifr h , wynosi to 25 proc. zdl 
J3fl D j i J n k -acb , a na kolejach fran 
\ ko*>J' P r z y przejazdach zb'o-
, Proo a ć b Cdą podróżni ze 

. } ^ołe-io n , a b e j a c h polskich i 30 
\ l kole; a c 1 francuskich. Jak r ów-

51?re r j t C h niemieckich i belgijj-
u n i e n ! a Pojedynczych przejaz-

5 eb r a^ r zvst:»<* z u i g i zWorowcj, 
Wycieczkę, złożoną 

10$*'.. 
a zostać 

.i°[óistwo kasjera 
k ^ i i kolejowej. 

i % 1 ( ° d wł. kor. l — Wystrza 
sobie życie W i ! j u . odebrał s 

rjk^ck! wttfji^acki C ) ^ o m u a l d Suchy. Powo 
K C a Płuc ° k r o k u b y ł a n T e U , e c z a l 

y cieszył się wielkim sza-
Wszystkich urzędntkó*j 

przynajmniej z 25 osób. 
Tak M e t y zbiorowe, jak i pojedyncze 
nabywać będzie można na kiilkunastu 
większych stacjach polskich. 

Biilety wydawane będą na podstawie 
specjalnych 

legltymacyj wystawowych, 
które wydają koipsulaty francuskte 1 
przedstawiciele w y s t a w y w Polsce. Le 
gitymacje uprawniają do zwiedzania wy 
s tawy w ciągu dwóch tygodni . Zn iżk i 
dotyczą wszystkich klas pociągów oso
bowych 1 pośpiesznych. 

W związku z rozporządzeniem Komisarza 
Rządu w m. st. Warszawie w sprawie pr/epro 
wadzenia ankiety o stanie ludności, mieszkań
cy stolicy obowiązani sa wypełnić do dnia 26 b. 
m. przewidziany do tego celu formularz. Jak sie 
dowiadujemy, pierwszy dopełnił tego obowiązku 
Prezydent Rzeczypospolitej wraz ze swą mał
żonką, wypełniając własnoręcznie wyczerpujący 
formularz ankiety, zachęcając swym przykła
dem ludność do lojalnego wykonania tego obo
wiązku. Nio należy wątpić, że przykład Pierw
szego Obywatela Polski zwróci uwagą naszego 
społeczeństwa na doniosłe znaczenie, (akie po
siadają księgi ludności dla państwa I gminy 0-
raz pobudzi nietylko do większego zaintereso
wania się tak ważną sprawą, lecz I do należy
tej oceny Inicjatywy rządu w kierunku jej ure
gulowania. Ankieta ma bowiem służyć do zało
żenia rejestru mieszkańców, zaś rejestr miesz
kańców jest jednym z podstawowych czynni
ków organizacji gminy. Dokonywane obecnie pra 
ce nad założeniem rejestru mieszkańców są ale 
wątpliwie punktem zwrotny-* w rocwohi organl 
zacjl naszych gmin I samorządu gminnego, albo 
wiem bez dobrze prowadzonych rejestrów mie
szkańców, nie może być dobrej gospodarki gmin 
nej. 

nego wykorzystywania portu, natomiast 
trzeci prawnik Norweg Reasttads orzekł, 
iż Polska miała prawo urządzić własny 
port i że Gdańsk 

nie ma prawa 
domagać się od Polski jakiejkolwiek spe 
cjalnej pomocy w zwalczaniu innych por 
tów, a tem samem i w zwalczaniu por tu 
gdyńskiego. 

Orzeczenie prawników Lijff Narodów 
ma posłużyć Wysokiemu Komisarzowi Lt 
gl Narodów w Gdańsku, markizowi Gra« 
yinie do rozstrzygnięcia tego sporu. 

Kolarski bieg naprzełaj. 

Trzy trupy Jeden ranny. 
Kielce, 28 kwietn ia. Wstrząsający w y 

padek zdarzył się na przejeździe kolejo
w y m pulawsko-dębl lńskim. W momen
cie, gdy auto osobowe mijało przejazd, 

nadjechał pocląj* osobowy. 
Auto nie zdążywszy przejechać, dostało 
sie pod koła pędzącego pociąg", k tóry 
w lók ł Je Jeszcze przed sobą około 200 
m., zanim maszynista zdołał pociąg za
trzymać. Z pod rozbitego samochodu 
wydobyto 

zmasakrowane zwłoki 
S. p. Michała Brykczyńskiego, komen
danta posterunku w Górze Puławskie j 
oraz ciężko rannych Jadwigę Wasitę i 
Noecha Rosenbauma. Oboje w drodze 

do szpitala zmarli. 
Mąż Jadwigi Wasi ta został lekko ranny. 

Władze zarządzi ły śledztwo celem 
ustalenia przyczyny katastrofy. 

Na Bielanach odbył się 20-kllometrowy bieg | ukończyło bieg 27. Zwyciężył Michalak (Legja) 
kolarski naprzełaj. Startowało 31 zawodników, | w czasie 45 m. 11 sek. 

Kortezy rozstrzygną 

H! KRÓL ALFONS UTRACI TUL 
Ciekawe oświadczenie Zamory. 

Odznaczenia sportowców. 

1. St. sierżant Franciszek Łuchniak, 
wszechstronny instruktor sportowy, za
służony działacz w dziedzinie rozwoju 
gier sportowych w Łodzi — odznaczony 
bronzowym „Krzyżem Zasługi' '. 

2. Wiera Richterówna — popularna i 
świetna łódzka tennislstka, wielokrotna 

mistrzyni — odznaczona bronzowym 
„Krzyżem Zasługi". 

3. St..sierżant Zygmunt Rudnicki — 
wielokrotny i najlepszy fechtmlstrz D. O. 
K. IV w Łodzi, wszechstronny instruktor 
W. F., zasłużony działacz w dziedzinie 
gier sportowych — odznaczony bronzo
wym „Krzyżem Zasłuńi"* 

Madryt , 28. 4. — Specjalny wysłannik 
„Dai ly Telegraph" uzyskał wywiad z pre 
mjerem hiszpańskim Zamorrą, k tó ry o-
świadczył, co następuje: 

„Wybo ry gminne były rodzajem 
nieoficjalnego plebiscytu, 

k tóry wykazał, że większość ludności h i 
szpańskiej jest nastrojona republikańsko. 
Z drugiej jednak strony rząd obecny jest 
rządem prowizorycznym i jest doskonale 
świadomy tego charakteru. Rząd nasz 
zdecydowany jest bronić republ ik i w za
kresie swoich możliwości, uważa jednak, 
że zarówno prawodawstwo, iak i losy 
przyszłego rządu Hiszpanii zależeć będą 
od przyszłego zgromadzenia konstytucyj
nego (Ćortezów). Rząd nasz koryguje t y l 
ko pewne postanowienia prawne i rozpo
rządzenia dawnego regimu, gdyż uważa 
wszystkie akty, wydane 

za czasów dyktatury 
za bezprawne. 

Rząd obecny uczyni wszystko, ażeby 
zapobiec mieszaniu się armjl do pol i tyk i , 
j a t również postara się o powstrzymanie 
k leru od brania udziału w polityce. 

Nieprawdą jest, ażeby ministerstwo 
skarbu, na którego czele stoi socjalista, 
miało zamiar przeprowadzać ryzykowne 
eksperymenty finansowe. Minister Prleto 
działa l i ty lko w myśl dobra Hiszpanji.W 
najbliższym czasie zaprzysiężeni zostaną 
na wierność republice wszyscy oficero
wie, a ci, k tórzy odmówią przysięgi, bę
dą zwolnieni. 

Od Ćortezów zależy kwestja 
zażądania od króla bezwarunkowej ab
dykacj i i załatwienia sp rawy domen kró 
lewskich. Rząd obecny nie ma zamiaru 
prześladować ani króla, an! jego dorad
ców. P r a w o to zastrzega sobie przyszłe 
Zirromadzenie narodowe. 

„Kwest ja katalońska została załat
wiona pomyślnie, gdyż rząd kataloński 
przyrzekł pozostawić załatwienie kwe -
strji samodzielnośi:; Kataloni i i plan fede
racji hiszpańskiej decyzj i Ćortezów. 
Płonne są obawy, jakoby rząd miał za

mia ry godzące 
w Interesy religii katoicklel. 

Nasze pertraktacje z rnMcjuszem papies
k im b y ł y prowadzone w tomie zupełnie 
serdecznym. Pragn 'emy pozostawić p d 
ną swobodę rel igj i 1 n a T a z l e niema mo
w y o rozdziale p a ń s t w a od kościoła. 

„ W lecie roku "biegłego na kongresie 
W' San Sebastian doszło do ugody po
między wszystk iemi part jami republ i -
kańskiemi, które postanowi ły, że do cza 
su zwołania republikańskich Ćortezów, 
działają wspólnie. Z chwi lą gdy Cortc-
zy zostaną wybrane, wszystk ie part je 
odzyskają wolną rękę i będa mogły dzia 
łać, jak chcą". 

Madryt, 28 kwietnia. Rada minis
t rów powzięła uchwałę obniżającą pobo 
r v ministerjalne z 45.000 pesetów, która 
to pensja ustanowiona została za cza
sów dyk ta tu ry do 30.000 pesetów. Dalej 
Rada min is t rów powzię ła uchwałę 

nietykalności własności prywatne) 
króla 

1 k rewnych kró lewsk ich aż do 4 stop 
nia. 

Na gmachu komendy placu w Mądry 
cie wywieszone zostały plakaty, poda
jące wypracowaną przez radę minis
t rów formułę, k tórą wszyscy of icerowie 
armj i hiszpańskiej muszą się zobowią
zać do lojalnego służenia republice, o 
ile tego zajdzie potrzeba, z bronią w r v 
ku. 

Wśród p ierwszych of icerów, k tórzy 
oświadczenie to podpisali pod s łowem 
honor", znalazł się b. minister wo jny 
gen. Berenguer. 

ARESZTOWANIE BERENGLERA. 
Madryt, 28. 4. — Wczora j wieczo

rem został aresztowany generał Beren
guer b. premjer, w związku z zarządze
niem przezeń rozstrzelania skazanych 
of icerów w Jaca. 

Generał Berenguer na obrońcę po
woła ł adwokata Franco, brata znanego 
lotnika Mellona Franco. 

Konsylium lekarskie u łoża 
chorego generała Jaźwinskiego. 

Warszawa, 28 kwietnia. — Wczora j 
odbyło się konsyl ium lekarskie u łoża 
chorego generała Jaźwinskiego. Leka
rze biorący udział w konsyl jum z pro
fesorem Beliną i docentem Bieńkow
skim na czele stwierdzi l i u chorego p o 

za paraliżem 
silny bronchit. 

Konsyl jum t rwa ło od 9 min. 30 rano do 
3 min. 30 po poł. Stwierdzono bardzo 
ciężki stan chorego, k tóry wciąż jest 
n ieprzytomny i napół sparal iżowany. 



Sfr. 2. „ E C H O " 

Papież poza murami Watykanu. 
Szczegóły odwiedzin Kolegium Propagandy. 

Rzym, 28. 4. — Papież przejechał tyl- Otoczony przez alumnów Kolegium, w ro 
ko trzy ulice między Watykanem i G ani zmowie z nimi k i lkakrotn ie obszedł taras 
colo. Przyjęty przez kardynała Van Ros- zachwycając się wspaniałean położeniem 
sum i 15 innych kardynałów, witany owa które uznał za najpiękniejsze bezwątpie 
cyjnie przez alumnów, wszedł Ojciec św. 
do kościoła, gdzie po adoracji Najśw. Sa 

'nia w Rzymie 
Następnie papież zwiedz.il pokoje 

alumnów i mieszkanie rektora, gdzie za 
t rzymał sic parę minut na ryzwow ie z 
rektorem, msgr. D in i . 

Wśród nieustannych cntuzjf istycz-
nych ok rzyków opuścił Ojciec sV- pa-
f;ic Kolegjum, bv pieszo udać Się ćłp po
bliskiego \ 

budynku szkoły. 
Tani zwiedzi ł ważniejsze sale. poczym 
w wie lk ie j auli wstąpi ł na katedrę. W 
przemówieniu swem do alumnów, zaj
mujących amfiteatr, życzy ł im Ojciec 
(:\v. korzyści ze studjów. 

Odwiedziny w Kolegjum w y w o ł a ł y 
w mic'.cie wielkie wrażenie, jest to bo
wiem trzecie wyjście Ojca św. z W a t y 
kanu 

kramentu wstąpił na tron dla wysłucha
nia krótkiego powitania kardynała Van 
Rossum. Odpowiadając na to przemówie
nie, Ojciec św. rzekł, iż język musi mi l 
czeć wobec siły, z jaką przemawia wiel
kość rzeczy, dokonanej nietylko pod 
względem materialnym, ale przedewszyst 
kiem duchowym. 

Powrócwszy do kościoła, zaintonował 
„Te Deum" i udzielił solenncrJo liturgicz
nego błogosławieństwa. Przeszedł polem 
lo salonu, gdzie dał do ucałowania rękę 
darszym alumnom 1 profesorom szkoły 
iColegjum, kończąc błogosławieństwem. 
Po opus/ezeniu salonu papież przeszedł 
wszv«łk e pomieszczenia aż do obszerne
go L.rasu. z którego podziwiał 
wspaniałą panoramę Rzymu i Watykanu. 

x :o:x— , 

Program uroczystości górnośląskich 
z udziałem p. Prezydenta Pzplitei. 

Warszawa, 2S kwietnia. — Kance-1 przed gmachem województwa Wraz z 
larja cywi lna Prezydenta Rzplitej usta-1 Prezydentem mają przybyć do Katowic 
l i ła w porozimiieii iu z komitetem obcho-! prem. Sławek, marszałkowie Sejmu i 
du uroczystości 10-lecia powstania ślą- Senatu, ministrowie Skłaukowski , Hu-
skiego program udziału Prezydenta bicki i prezes Roman Górecki. 
Rzplitej w tvn i obchodzie. Program obchodu przewiduje w r.obo-

Prczydent przybędzie do Katowic ł « ° 8 o d z i n i e 8 rano uroczyste zaciągnię-
w sobotę 2 maia po poł. cie warty na pl . Wolności przed płytą po 

I uda się po krótk im wypoczynku do W ? powstańców, poczem zbiórka od-
leat r t i Polskiego na uroczystą a k a d e - ; d z ! , a l ó w powstańczych i wymarsz cło ka-
mię. której początek wyznaczono na | t e d r y , ś w - P ' o t r a \ ™ w «• O tfodz. 10 rano 
irodz. 4 po poł. Przed gmachem teatru 1 n™, 2 ' S w - o d P r a w i ks. biskup Kubina. Po 
przyjmie Prezydenta Rzplitej 

sztafeta z Gdyn i , 
która przybędzie z urną napełnioną wo 
dą morska i sztafeta z ziemi p o z n a ń - 1 * — ^ . r — - •—*•»«•• "= "»«« . . r » \ 
skicj. poczem wypuszczone zostaną go- ! przebieg uroczystej akademii. Potem 
łebie pocztowe z pozdrowieniami Ziemi\ch6i,Plzz,d?ińu}:

 P r z e d Prezydentem 
śląskiej dla Polski. 

Następnie Prezydent Rzplitej odbie 
rze defiladę oddziałów wojskowych, po 
wstanczych, P. W . i W . F. or 
?acy| społecznych. 

Po obiedzie u wojewody Grażyn 
skiego przybędzie Prezydent 

na biwak powstańczy 

Krwawy dramat małżeńsKi. 
Kobieta poraniła mąża i policjanta. 

Łódź, 28 kwietnia. W dniu wczora j 
szym po godzinie 11 wieczór ulica Na
wrot by ła terenem 

k rwawego zajścia. 
Do przechodzącego mężczyzny podbie
gła ukry ta w bramie domu nr. 58 jakaś 
młoda kobieta i wszczęła z nim kłótnię, 
w czasie której wyciągnęła znienacka 
nóż i ugodziła mm mężczyznę w klatkt, 
piersiową, a następnie w brzuch. Świad
kiem tego by ł pr z-.chodzący w t ym cza
sie 29-lctni .Julja'1 Wi leński , posterunko
w y P. P., zamieszkały p rzy u l e y Rok i -
cińskiej 47. Wi le j isk i 

z narażeniem własnego życia 
rzucił się na kobietę, nsiiłując w y r w a ć 
jej z ręki nóż. Kobieta nie chcąc oddać 
narzędzia usifowanego przestępstwa 
ugodziła policjanta nożem w nogę. 

Wi leński mimo rany kobietę zat rzy
ma ł 1 nóż odebrał. 

O k r w a w e j awanturze zaalarmowa
no pobliski V I I I komisariat policj i, oraz 
pogotowie ratunkowe. 

Rannym w pierś i brzuch okazał się 
20-letni Maksymil ian Gałczyński, bezro
botny, zamieszkały przy ul icy Nawrot 
57, zatrzymaną zaś kobietą 

jego żona. 
Golczyńskiego, po udzieleniu mu 

pierwszej pomocy, przewieziono, w sta 
nie groźnym do szpitala okręgowego 
Kasy Chorych przv ul icy Zagajnikowej. 
Posterunkowego WiOcńskiego po nało 
żeniu mu opatrunku pozostawiono na 
miejscu. 

Żonę Gałczyńskiego zatrzymano w 
areszcie do czasu przeprowadzenia do
chodzenia- Przyczyną k r w a w e j awan
tury — nieporozumienia małżeńskie. 

Proces s z p l e g H 
w Bukareszci&T 

Bukareszt. 28. 4. W Bukar. 
począł się wczoraj wielki Pr0C 

gÓStwO 
na r2ecz Sowietów 

Powołano do sprawy kilkaset 
ków. Proces budzi olbrzyW* j j 
sowanie ze względu na osoDV 
jące w sądzie. 

Ubezpieczenie za 10 groszy miesięcznie. 
C f s k a w y p o m y s ł Z w i ą z k u N a u c z y c i e l s t w a P o l s k i e g o . 

| nabożeństwie uformowany będzie pochód 
na pl . Wolności, o godz. 3 po poł. zbiorą 
się organizacje przed województwem, — 
gdzie przez megafon nadawany będzie 

Potem po-

Łódź, 2S kwietn ia. — Związek N.iu 
zyc ; etstwa Polskiego, l iczący )becn:e 

około 5/) tys. cz łonków, w pięknem dą-
żtniu do roztoczenia nad s w y m i czlon-
hami należytej opieki, wprowadza z 
dniem 1 l ipca b. r. ciekuw> sposÓD u-
bczpieczenja cz łonków 

na wypadek śmierci-
Z dniem 1 maja r. b. wszyscy człon

kowie poza normalną składką człor.kow* 
ską opłacać będą 10 gr. miesięcznie ty 
tułem ubezpieczenia na wypadek śmier
ci. 

Z tej groszowej daniny powstanie po 
ważny fund»sz zapomogowy, z którego 
czerpane będą zapomogi pogrzebowe 
po śmerci członka czynnego. 

Wysokość tej zapomogi ustali Zarząd 
G łówny . 

Początkowo ma ona wynosić 400 zł. 
leżeli fundusze na to pozwolą, w przy
szłości zapomoga ta będzie większa 

ciele rządu zwiedzą obozy powstańcze, o 
północy powstańcy rozbiją biwak na ryn 

oraz 'organi- i a w ° d z naczelny powstania śląskie 
go płk. Maciej Melżyńsk t odczyta 

rozkaz do powstańców. 
Min. spr. wojskowych polecił ogłosić w 

! rozkazie dziennym, że z okazji uroczystoś 
na rynku g łównym w Katowicach I ode ci obchodu l0-lccia powstania śląskiego 
prawszy raport, wygłos i kr-.nkie pr-e- min ster zezwól,ł udzielić wojskowym za-
FljJwienic. wodowym na wziocie tic'ziri!u w urof<ys-

\ \ u i i i i k i u i : : j j . Prezydeul .weźmi£.H-:!totcrpoV«tańc5»j.t ur lopu na dzień 2 ma 
dział w nabożeństwie r>ołowe°ru nn*fJTiićtft?S 1RT WłWnV kóHżt. 

Wydawan ie zapomóg pośmiertnych 
W godzinach wieczornych przedstawi j rozpocznie się od dnia 1 lipca b. r. 
i- - - - j - Inowację tę, wymagającą wpłacania 

groszowej opłaty, a dającą w rezultacie 
poważną zapomogę, członkowie Związ
ku przyję l i 

z dużem zadowoleniem. 

Związek Nauczycielstwa Polskiego 
pozatem roztacza szeroką opiekę nad 
zdrowiem swych członków, gdyż posia
da największe w Polsce san«\torjum w 
Zakopanem, uzdrowiska podgórskie l 
nadmorskie, liczne kolonje wypoczyn
kowe, a własny w ie lk i fo lwark w Uro
dach na Podkarpaciu oddawr.a już s ły-

Pi 
C z t e r 

S C * * * 
_*aliśmy na Ocea 

' NU 

Takt. »atT»*pty«nU łpreP* 

Dolar 
Banki dewizowe w dni" 

Kupowały około godziny l 2 w 

efekty po kursie S.S7 — 
Prywa tn ie dolar w taW* 

Płaceniu 8-90. 
Tendencja spokofna. 

« morze 
•oczy m 0 r z 

1 Jasna, jak 
t 0 „mo 

ocean i 
l t < * ko! 

^ to od 

W» etld g ó r Ar 
^ na horyon 

„• K?aziemy t; 

tyn ,ycel naszej p 

położone (Kochanówka P r z y $ i 
nic, jako teren kształcenia instruktorów I ku") b. tanio odsprzedani. 
rolniczych oraz działaczy społecznych. 'Limanowskiego 109, rn-^j^^^ 

Świnia zagryzła dziecW 
• - - -..#1 

CZYTAJCIE ECHO! 

Zdarzenia i wypadki 
u b i a g f a j doby, 

(—) W dniu wczorajszym Senat uchwa 
I iił ustawę o żachnięciu pożyczki kolejo 
i wej, poczem nadzwyczajna sesja Sejmu i 
Senatu została zamknięta. 

(—) Według ogłoszonego wczoraj ofi
cjalnego zestawienia Gł. Urzędu Statysty 
cznego rzeczywisty deficyt budżetowy 
za rok 1930 — 1931 wynosi 53 miljony zł. 

KlNO.DZWirKG W F 

K i l i ń s k i e g o 178. 

O d w t o r k u , 38 k w i e t n i a do p o n i e d z i a ł k u , 4 m a j * 1931 r o k u w ł ą c z n i e • 

M A U R I C E C H E V A Ł I E R w wspaniałym filmie dźwiękowym 
włg. sztuki scenicznej G. Middletona i A . E. Thomasa p. t. 

W roli głównej kobiecej 
C L A U D E T T E C O L B E R T 

Początek seinaów w n l .d i i . l . i iwięta o joit. 3. w dni powiz.dnU o joit. 5.30. 7.30 i 9.15 wl .c i . 

wig. sztuki scenicznej G. Middletona i A . E. Ti 

Z A O C E A N E M 
NastęDny program : 

Dr. HELLER 
p o w r ó c i ł 

Choroby skórne I weneryczne. 
U l - NAWROT Nr. 2. Tel. I79-N9. 
Prz\)mu|e do 10 rano 1 4 — 8 wlecz. 

W niedziele H — 2 po pol Panie 4 — S. 
Ola olezamoinych CTNY LFCZNiC. 

Z Krakowa donoszą. 
W Bączynic, w pow. k rakowsk im, 

zdarzył się wypadek, k tó ry na miesz
kańcach wsi , jak i w okolicy, zrobi ł 
wstrząsające wrażenie. 

I i istor ja ta wydarzy ła się w zagro
dzie chłopskiej, k tóre j właścicielami by
li małżonkowie Telefimowie. W związku 
z pracami rolncinl na wiosnę, Telef ino-
wic wysz l ! z domu, pozostawiając w 
izbie bez opieki 

dwójo dzieci, 
6-letniego syna oraz roczną córeczkę, 
która spała w kołysce 

Nieszczęście chciało, i e z chlewa w y 
szła na podwórze maciora, która mysz
kując wśród odnadków. po chwi l i w*--
s/.la do sieni domu. a o tworzywszy t r h y 
lone d rzw i Izby, poMaszerowała do środ 
ka. Chłopiec podówczas baw i ! gdzie?n-

Dwie morgi " ^ W - S 
z w**fi Rdwa°mi?dZy 

w najpięknieis^j lesistej ^ > Z Marsy Mi0 

• 2 
Podróży. 

5,naf ..Vili e rf( 

-111 m a r ynarz 3 

Wstrząsający wypadek we m s y P o n 

poczęła gryźć ^ W j * statki, K a b 
vS na pokład3 

| a ; y . , u k s usowe 

które przerażone k r z y - — . 
zaalarmowany płaczem *L*T 
miast wypędzić świnie, w0 

dzków 
Gdy' cl p rzyby l i do 
, vk f , „ . ; r ci^ *traStWl>jjfa%^lnhn

 oczy przedsitawtl sie stras-
Wśród rozrzuconych p o ^ * 
lutka córeczka cała brocM 
obok niej k r w a w o gosow 
nie. Dzrecko, mimo natycw 

£
s t a ( k i pj 

' ^ W a d z i e 
^ . ^ W w a 

mocy. zmarło z otrzy inaf ly^f l ł ^ ^ a j ą si 
. Jak wykazało śledząc J g J C f t ó w łran 

dzenia. Telef inówtia m ! a ^ 
palce u prawej reki <>T^ 
zmiażdżone u lewei ręki. " 

u prawej 
ione u lewej 

sła śmiertelne razy od kio* 

Wiosenne roboty sezono^ 

Wti 1 2 a r a b i a 

,,'ilM r o d z i nnc i r 
X l " R , 0 , 1trott 
, \ i e skraca i , 

Dr. niea. 

p o w r ó c i ł 
ui. Andr/eja 5. Tel. 159-40. 

Choroby skńrne, weneryczne I moczoplclowe. 

Naświetlanie lampa kwarcową. 
Przyjmuje od 8 — I I I od 5 — 9 po I. 
W niedziele I święta od 9 — I przed poi. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. mcd. 

Z. RAKOWSKI 
KONSTANTYNOWSKA 9. Tel. 127-81 

SpecMlsta chorób uszu, nota, .r-.rUla I pluc. 
Przy)muie od 12 — 2 1 8 — 7. 

Od 10-11 I od 2—3 w Lecznicy. Zgierska 17 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne I weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Przylmuie od 8—10 r., od 12—2 po pol. I 6—8.30 
wlecz W niedziele I 4wie'a od 3 — t po pol 
Przyjmuje w lecznicy „Sanitas-' nL Śródmiej

ska od 2 — 3. 

Dr. med. 

H. LUBICZ 
Speclalista chorób skórnych, wenerycznych 

I oioczoplclowych, 
U l . Cey le ln lana Nr. 7. T a l . 141 • 32. 

(daw. Cecielniana 43). 
Przyjmuje 8 — 10. 12 — 2 i 5 — 8 w niedziele 

I święta 10 — 12 w poi. 
Ola part oddzielna poczekalnia. 

D O K T O R 

H. WOŁKOWYSKI 
C e g i e l n i a n a 4 , tel. 216-90 

(dawnisj Cigieln-ana 36). 
Specjalista chorób skórnych l wene
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampą kwarcową. 
Przyjmuje od godz. 8 - 2 I »d 5 — 9. 
W niedziele I święta od 9 do I w pot. 

Dla Pan oddzielna poczekalnia. 

D r . m e d . 

R E I C H E R 
powróci ł 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 
I w e n e r y c z n y c h , 

u l . P o ł u d n i o w a Nr. 28, 
r a i . 201—93. 

Przyjmuj, od 8—11 rano i #d 5—9 wiccz 
w ni.dział, od 9— 1 p. p. 

Dla ni.iamołnyth ceny lecznic. 

Dr G. Rydzewski 
Choroby skórna i w e n e r y c z n a . 

Przyjmuj, od 7—9 wiecz.. w niedziale do 10—1, 
n i . Z a m e n h o f a Nr . 6. 

Dr. J. NADEŁ 
Aknaser ja choroby k o b i e c a 

godz. przyjęć od 3-5 i od 7-9 pp. 
P o m o r s k a Nr . 7 tel. 127-84. 

Ogłoszenia dropsie. 
POTRZEBNA dziewczyna do sklepu. Zawadzka 
26, fllja Kopczyński. 

OTOMANĘ skrzynkowa, tapczan, leżankę, oto
manę używaną tanio s.przedam oraz przyjmuję 
wszelkie roboty w zakres taiplcerstwa wchodzą
ce. Przeżdzieckl, Kilińskiego Nr. 160. 

ZYGMUNT ŚLIWIŃSKI, ul. Figura 4, zgubił lisią 
zeczke wojskową i legitymacje zapomogową, 
wyd. w Łodzi. 

Delegacja robotników w Urzędzie Moje*0' 
Łódź, 28. 4. — Do Urzędu Wojewódz- Iwódrki^no _ m-niba 

kiego w Łodzi zgłosiła się delegacja ro
botników sezonowych Związku Pracow
ników Komunalnych I Instytucyj Użytecz 
ności Publicznej w sprawie tegorocznych 

robót wiosennych. 
Delegacja prosiła Urząd Woiewódzkt o 

wyjednanie dla samorządu miejskiego kre 
dytów, które umożliwiłyby rozpoczęcie 
robót publicznych oraz o przyśpieszenie 
robót państwowych. 

Według oświadczenia Urzędu Woje-

•racają 

r awtenni:, 
r ? t u wisi wi 

'>ec ° z i e n n 

niezwi 
'do 
Th u 

wódzkiego — prośba 
przychylnie załatwiona. u\t 

Wkońcu delegacja » M 

nia martwego sezonu. , 
Jak się obecnie d 0 ^ 8 d j 0 p i« 

sezonowe ruszą pełną PaT^0fołt , 
i p o c ^ k o w o ^ / o w K o S "T 
na tydzień, dopiero P ^ V » > i ' J° rńv 

P0rt,\ C5asu «i 

" ^'edzen 

"as niem 

pozwolą na to*— roboty * c z ° ̂  
ną rozszerzone na pięć do 

Nieszczęśliwy wypadek w f a ^ 
Kronika Pogotowia Ratunkowego-

La J| hlł.ya 
. ^ l a ł o 

leierrr 
sie 

m"jaszynist 
,'t. ̂ ôrach p 
Pry 

Łódź", dnia 28 kwietn ia. — W fabry 
ce przy ulicy Wólczańskiej 215 maszy
na 

poszarpała diod 
robotn ikowi 25-lctniemu Józefowi Fi l ip
czakowi , zamieszkałemu przy ul icy Pro 
fesorskiej 18. Ofierze wypadku "dziel i 
ło pomocy pogotowie ratunkowe. 

• • • 
Na szosie Pabianickiej wypad ł z t ram 

waju 11-letni Tadeusz Biedziak, syn do
zorcy, zamieszkały przy ul icy Wiznera 

Zycie Pabianic. 

19. Biedziak odniósł P Ĵi* Pj 
nia g łowy . Lekarz P°f%Pc* 
leniu pomocy przewiózł ci 
mu. 

W mieszkaniu r o d z i - , # 
Włodzimiersk ie j 29 u s " 0 , ^ 1 1 ' 
się życia przez wypiec "r . 
Wac ław Bander , r o b o t n ^ w f 

Karetka pogotowia ^ 
wieziono desperata do 
Zbiorni Miejskiej. 

'""losci do 

° E U Fil 

Zmiana systemu wypł^* 

AL 

a c Pan ni 

Dr. med. M . GŁAZER 
choroby skórne i weneryczne. 
UL ZIELONA Nr. 6. TeL 185-49. 

Od 12 — 2 I 7 do 8 viecz. 

Dr. med. Różaner 
p o w r ó c i ! 

Sp.cjaliata chorób akóroych, wen.ryemycb 
i mocioptciowych 

El EKTROTERAPJA. 
ul. Narutowicza 9, tel. 128 . 98. (Dzielna) 

Priyjmo'. od jj. 8—10 rano i od 5—8 po poł. 
Oddzielna poczekalnia dla Pań. 

PRZYJMIJ dziecko na wychowanie za wynajrro 
dzonlem. Narutowicza 4, ollcyna, 4 piętro, Do. 
mańska. 

IERDYNAND BESSER. td. Przędzalrrlana 90. -
zgubił książeczkę wojskową, wyd. w PKU Łóiz 
2 i 140 złotych. Łaskawy znalazca zechce zwtó 
cić za wynagrodzeniem. 

SPRZEDAM wózek dziecinny. Wiadomość: ul. 
Wodny Rynek 7, m. 2. 

DZIEWCZYNA do wszystkiego potrzebna. Zgla 
szać się: Zagajnikowa 26, m. 16. 

IRENA POLIMOWSKA, zam. Szosa Rokiclrtska 
nr. 2, zgubiła książeczkę Kasy Chorych. 

POTRZEBNE DZIEWCZYNY do restauracji. -
Zfifaszać się: Traugutta 6. 

KAROL HE ER, wieś Nery, gm. Nowosolna, zgu 
bil kskżeczk. urnJcJcnwa w v d _ w PKU Łódz. 

zwal i na zaoszczędzenie ^{o\)^tb 
kom, obliczających zaroo* 

Z a r o b k i b s d ą w y p ł a c a n e co 1 4 dni* 
Pabianice, 28 kwietnia. W dążeniu do 

ograniczenia w y d a t k ó w na administra
cję pabianickie f i rmy przemysłowe zor
ganizują system wypłacania 

zarobków robotniczych. 
Dotychczas zarobki wypłacano robotni
kom co tydzień. Reorganizacja ma pole
gać na tern, że zarobki mają być w y p ł a 
cane co dwa tygodr.ie. System ten dc 

1 ' c o mi si 

czalnie bez redukci. -
Jedna z f i rm wieIk : e S 

wy system Już w p r o ^ * ^ t j 
Zw iązk i robotnicze z ^ 

nad skutkami tej zmia" ' 
płat 

Pertraktacje o rzeźnię t n ^ 
Oferta gdańskiego konsorcjum1-

Pabianice, 2S kwietnia. Jedno z po
ważniejszych konsorcjów gdańskich cz \ 
ni starania w kierunku w y d z i e r ż a w i e n i 
niewykończonej jeszcze rzeźni miejskiej 
w Pabianicach. Kinsorc j iun to obow'ą-
zuje się udzielić 

większej pożyczki 
dluD-oterminowcj na wykończenie rzeźni 

oraz poza tem »eni»te rtel 
cać po 2 złote oi ksżdcj u ,y j jn 

Konsorcjum pti^^e^ 
ubój dla własnego zai»w ^ 
500 sztuk nierogacizny- j^i fJi j , 

Konferencje P " c d s , c j s?'^ś 
cjum z magistratem * ^ 
fa, przyczem $pod* i e * a 

niyśinego tabate*-****' 

S c Ł ^ e d z i 

n?»a bok 
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w 2 "'czelni 

iOor?.' Otwń. 
^ zap, 
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J F C H O " S!r. i v 

;areszcfc1 

4. W Bukaresl 
!j wielki pr 0 " 5 " 

Sowietów. 
a w y kilkasi 
izi olbrzytf 
.du na osoby W] 

r n m l l f b * 

Na bezmiarach Pacyfiku. 

Panamy do Tahiti. 
Czterdzieści dni miądzy wodą a słońcem. 
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S i ? na Ocean Spokojny. Nad 
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n niezwykłe zaintereso-

nie z marynarzami załogi. Są to przeważnie 
Bretończycy — niemal każdy z nich boha
ter, obdanony medalem zasługi za ratowa 
iie tonących ludzi, odznaczenie —zdaniem 
mojem — najwięcej warte na świecie. 

Pracowitość tych ludzi 
jest zdumiewająca W porze wolnej od 
służby zajmują się praniem i prasowaniem 
własnej bielizny, szyciem i naprawianiem 
ubrania. 

W tej długiej podróży nie brakuje cza
su na podziwianie przyrody. Noce na Oce 
anie Spokojnym są przedziwnie piękne. 
Również wschód i zachód słońca dostarcza 
niezapomnianych widoków. , 

Nareszie po 45 długich dniach ujrzeli
śmy o świcie zarysy upragnionego lądu— 
Tahit i . 

Wyspa już zdaleka jest widoczna ze swe 
mi wygasłemi wulkanami. Tuż *a nią z 
z lewej strony ukazuje się sąsiednia brat
nia wyspa Moorea fantastyczną l inją dzi
kich szczytów górskich. Obfita piana rozbi 
jająych się o wybrzeże wyspy fal już zdała 
wskazuje na pas raf koralowych, otaczają 
cych wyspę, znaczących się białą linją na 
tle ciemnego błękitu oceanu. 

Zbliżamy się do wybrzeża Tahit i , oko
lonego gęstym wieńcem palm, z których 
tam 1 owdzie wygląda dach słomiany. Na 

wystającym cyplu wyspy wznosi się Iatar 
nia morska; jest to tak zw. Pointę de Ve-
nus, gdzie przed stu pięćdziesięciu laty po 
raz pierwszy lądował Cook dla zobserwo 
wania przejścia planety Wenery przez słoń 
ce. Tutaj żeglarze jego zarzucili kotwicę 
wpobliźu raf, gdzie fale rozbijają się, wy
soko bryzgając białą pianą. Wkrótce już 
zarysowały się przed nami domy Papete, 
głównego miasteczka i portu wyspy. 

Całkowicie tonie w zieleni. 
Miejscami tylko zauważyć można jaki dom 
drewniany lub wieżycę kościoła. 

Na spotkanie nasze zbliżył się sternik 
na niewielkiej łodzi i wszedł na okręt, gdzie 
na pokładzie już od rana zebrani byl i 
wszyscy podróżni ciekawi nowych wra
żeń. Sternik wyglądał jak farmer z powie 
ści „Chata wuja Toma", w wielkim kape 
luszu słomkowym na głowie, opasanym 
wieńcme z drobnych muszelek. Wskazał 
kapitanowi dro<*<" nr^ez jedyne przejście, 

żliwe dla wielkich okrętów, mimo ławic 
koralowych i niewielkiego Atoli Motua do 
cichej przystani, gdzie tylko kilka starych 
łodzi żaglowych leżało na kotwicy. Różno 
barwne tłumy z zaciekawieniem przyglą 
dały się lądowaniu podróżnych. 

. -f^Ę^-'' Trott. 

u mmi? 
Dyktatorskie zamierzenia króla Karola. 

Cmentarzysko okrętów. 
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W portach wojennych istnieją specjalna działy do rozbiórki starych okrętów, 
które idą do odlewni. 

P o s t ę p c y w i l i z a c j i w p ł y n ą ł 

NA ZŁAGODZENIE ŁWOW. 
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dostarcza obcowa-

W Transwaiu tfMudniowa Af ryka) 
zaobserwowano b3rdxo ciekawe zm'a-
ny. jakie się dokonały w zachowaniu s !ę 
króla zwierząt — lwa. Król pustyni ży
w i ! się dawniej zwe rzyną , upolowaną 
w niedostępnych lasach dziewiczych a l 
bo 1 na piaszczystych równinach pustyń 
nych Do osad ludzk'ch zbliżał się rzad
ko, tak że zwierzy.om domowym z jesro 
strony rzadko ty l ko zagrażało jakiekol
wiek niebezpieczeństwo. Obecnie srwier 
dzono. że I w y 

zasmakowały w drobiu. 
Zbliżają się więc do osad kolonistów I 

wykradają kury , kaczki 1 gęs i Że l w y 
ulegają w p ł y w o m cywi l izacj i przynosi 
spostrzeżenie, tsgo dowodem jest fakt. 
że pojawienie s ł s a m o c h o d ó w na d n -
Kach przyjmują bez jakiegokolwiek w ra 
żenią. Częstokroć usuwają sie z drogi 
dopiero, gdy im grozi przejechanie. 
Przed człowiekiem uciekają w panicz
nym strachu, podczas gdy dawn ! e' , 
śmiałka, k tó ryby miaił odwagę pojaw ! ć 
sie w pustyni, a takowały i r o z d z i e r a j 

Jednem słowem, postęp cywi l izacj i 
wiplynął na złagodzende lwów . 

Z Londynu donoszą, że w tamtejszych 
kołach politycznych utrzymuje się opinja, 
iż nowy rząd rumuński, pod przewodnic
twem prof. Jorgi, jest ty lko wstępem do 
dyktatury wojskowej. Jako dyktatora wy 
mieniają już marszałka Prezana. Kró l ru
muński, Karo l , według tychże informacyj. 
pragnie rozwiązać kryzys gospodarczy 
przy pomocy dyktatury i pozbyć s ę 

kontroli parlamentu. 
Kontrola ta jest w obecnej chwi l i szcze
gólnie niemiła dla króla Karola, przede-
wszystkiem z powodu opinji parlamentu 
w sprawie jego prywatnego życia. 

Jak się okazuje, dawna miłość króla, 
p. Lupescu — powróci ła do Bukaresztu i 
kró l Karol zamierza połączyć się z nią 
węzłem małżeńskim. K ró l Karol żąda, a-
żeby gabinet prof. Jorgl 

wyznaczył termin koronacji, 
w której dawna jego żona, kró lowa Hele 
na, nie wzięłaby żadnego udziału. 

Pani Lupescu odgrywa obecnie rolę 
wybitnie polityczną. Okazuje się, Iż per

t raktowała ona z przedstawicielami par-
tji l iberalnej w parlamencie, pragnąc 
wpłynąć na stronnictwa na korzyść jej 
małżeństwa z królem. 

Londyński „Dai ly Telegraph" pisze, 
że k ró l Karol , udzieliwszy dymisji gabine 
towl Titulescu, wyrazi ł s^ę, iż nowy rząd 
jest ostatnim rządem parlamentarnym 
przed dyktaturą. Przyszły rząd dyktator
ski z marszałkiem Trezanem na czele — 
składałby się prawie wyłącznie z wojsko 
wych. W związku z temi pogłoskami, lea
derzy radykalni w parlamencie rumuń
skim pragną stworzyć ligę republikańską 
„dla obrony praw cywi lnych i parlamen
tarnych". Partje lewicowe zawarły już pa 
między sobą sojusz w celu obalenia dy-
nastji. Według prasy londyńskiej, jedynie 
ostatnie wypadki w Hiszpanii powstrzy
mują jeszcze króla Karola rumuńskiego 

od dyktatorskich zamierzeń. 
Istotnie, przykład rządów Primo de 

Rivery i ich skutków nie jest zachęcający. 

C h y t r y p r z e c i w n i k l o t n i k ó w . 
Interesująca walka z szarańczą. 

W ostatnich latach używa sTę (nawet 
u nas) aeroplanów do wa lk i ze szkodnika 
mi leśnem! i polnemu Lotnicy otrzymują 
odpowiednie trucizny, które sieją z g"óry. 
Wyn ik takich zabiegów jest niemal zaw
szą dodatni. 

Tem więcej, że akcja taka t rwa krót 
ko i wypada taniej aniżeli gdyby była 
przeprowadzona normalnie, to jest na zie 
mi. 

W okolicach podzwrotnikowych szcze 
golną walkę 

wypowiedziano szarańczy. 
Do ataków na nie użyto aeroplanów. 

Rezultaty pierwszych lotów by ły świetne 
Zatrute szarańcze padały setkami tysięcy 
pokotem. Ale po pewnym czasie... zmą
drzały i spostrzegłszy lecący górą aero
plan, zaczęły uciekać panicznie w stronę 
przeciwną. Lotnicy zdumieni tem zjawis
kiem, nie wiedziel i początkowo co robić, 
wracal i więc z zapasami t ru tk i na lotnis
ka. Gdy jednak scena ta powtórzyła się 
k i lka razy, lotnicy zaczęli zawracać za 
chmurami uciekających owadów. Pierw
szy i drugi pościg omal że nie skończył się 

dla lo tn ików fatalnie, gdyż chmury sza
rańczy uniemożliwiły lot, 

atakująo aeroplan. 
Przy następnych jednak lotach, sza

rańcza zmądrzała znowu i , zrozumiawszy 
iż walka z aeroplanem jest niebezpieczna 
usiłowała ty lko jak najdalej uciec. Lotn i 
cy pędzili ją tak długo, aż osiadła na pust 
kowlu bezludnem. 

Wyn ik k i l ku tak ich lo tów był ten, ż« 
lotnicy zaniechali sypania trucizny, zada 
walając się jedynie przepędzaniem sza
rańczy z okolic żyznych. Przepędzanie 
chmur szarańczy wygląda bardzo zabaw
nie, a lotnicy zasmakowali w tym sporcie 
mówiąc, że jest on interesujący nietylko 
ze względu na cel, ale 1 pod wzglę 
sprawności lotniczej. Atakując szarai 
trzeba bowiem nie dać się przez nią 
nąć, trzeba pędzać ją umiejętnie, uni< 
l iwić jej wszelkie 

próby wymknięcia się, 
w konsekwencji, świetnie latać, / 

tego rodzaju są przedsiębrane przez 
lub 3-ch lotników, którzy formują 
szereg i równocześnie manewrują... 

Tajny związek młodzieńcó 
Likwidacja sprytne] szajki. 

fonu i nazajutrz stwierdził ku swer 
mieniu, że chodzi w tym wypadku faktyw 

Od roku już popełniane były w Mera 
nie i okolicy liczne włamania i kradzieże. 
Tajemniczy włamywacze wdzierali się do 

Eokoi pensjonatów i hotelów i okradal i z 
osztownoścl i garderoby kuracjuszów. 
Policja stawała na głowie, by wynaleźć 

przestępców. Jak zwykle, do wykryc ia 
przestępców 

dopomógł wypadek. 
Miejscowy inspektor policj i Degasperi 

był z wizytą u swoich dobrych znajomych 
Kuppelwieserów. 18-letni syn Kuppelwie 
serów Karol zabawiał gościa przegrywa
niem najnowszych szlagierów na gramo
fonie. 

Inspektor zupełnie przypadkowo zwró 
cił uwagę, że nowy ten gramofon jest tej 
samej marki , jakiej był gramofon, skra
dziony przed niedawnym czasem w Jed
nym z hoteli merańskich. Inspektor zapi 
sał sobie w tajemnicy numer tego gramo-

cznie o 
skradziony gramofon-

Inspektor zawezwał młodego I 
wiesera do siebie i zapytał, skąd 
gramofon. Młodzieniec początków 
kręcał się, lecz wreszcie zeznał, i-
ment muzyczny otrzymał od swoic' 
gów, absolwentów szkoły handlo' 
ta Lorenza i Hermana Schocgla. 

Obu młodzieńców zatrzymano, 
wielu wykrętach przyznali się, 
członkami związku „Har ry Peel*' 
rego należy 11 młodzieńców mei . 

Związek był tajny, a członkowi 
składali sobie wzajemnie przysie 
nie zdradzą nigdy jeden drugiego. 

W krzyżowym ogniu pytań a 
n< zdradzili wszystkich towarzy; 
rych policja aresztowała. 
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naczelnik więzienia? 
s Pewnością w kancelarji. 

'^Do" 1 ' "twórzcie jedną z cel. 
m nia ł zapewne, że uwięzio 

na, powiedziała, że może iść sama. Twarz 
jego wyrażała niepewność i wzruszenie. 

Alicja zauważyła, że szedł teraz szero
kim i długim korytarzem, dobrze oświetlo
nym, ale słabo ogrzanym. 

— Zimno mi — powiedziała, wstrząsa
jąc się nerwowo. 

Przycisnął ją mocniej do siebie i powie 
dział cicho drżącym głosem: 

— Przyniosą pani płaszcz i kołdry 
a nachylajec się nad nią, dodał jeszcze ci
szej: 

— Powie mi pani, za co on panią ude
rzył? Muszę zdobyć zaufanie pani chociaż 
by kosztem życia... Nienawidzę go. On 
nas też tak traktuje... I on ośmielił się 
uderzyć i więzić kobietę, która przybyła do 
niego dobrowolnie... Wiem, kim pani jest, 
poznaję panią, tyle razy widziałem panią 
na ekranie. Pani jest Alicją Torzal, nie-
orawdaż? 

— Dziękuję panu, nareszcie wróciły 
mi siły. Mogę iść już sama — odrzekła A-
Ucja z godnością. 

— Jak pani każe. 
Postawił ją delikatnie na ziemi. Za

chwiała się, gdyż szumiało jej w głowie. 

— Ach — rzekła, opierając się na jego 
ramieniu. — Zdaje mi się, że przeceniłam 
swoje siły. Ale chodźmy... 

Strażnik, który ich wyprzedził, oczeki
wał w głębi korytarza. Gdy już byl i koło 
niego, naciśnięciem guzika otworzył drzwi. 

— Proszę wejść — rzekł, kłaniając się 
Wiking, a zwracając się do strażnika, do
dał: 

— Kołdry i kaloryfer elektryczny. 

Wszedł za Al ic j i do celi i upewniwszy 
się, że strażnik oddalił się, zamknął drzwi i 
zaczął błagać zdyszanym głosem: 

— Pani, powiedz, że wysłuchasz mojej 
prośby, chociażbyś miała mię później o-
depchnąć. Powiedz: tak, a na przyszłą noc 
uwolnię cię i odwiozę do Bainem. 

— Tak — bez namysłu powiedziała A-
licja. — Ale nie uwolni mnie pan tak łatwo, 
jak to pan sobie wyobraża. Potrafiłabym u-
wolnić się i bez pańskiej pomocy. 

— Nie — zaprzeczył Wiking. Nie, pani. 
Mówię , nie poto, aby się chwalić, ale aby 
pani poznała całą prawdę. Nigdy nie mo
głaby pani opuścić Gorgony, wbrew woli 
profesora, jeśliby jakiś oficer lub wyższy u-
rzędnik nie był pani wspólnikiem. Profesor 
nie uznaje żadnego prawa i nie zawaha się 
przed mordem i zniszczeniem. Znamy go 
niedawno, lecz znamy dobrze. Niektórzy 
podziwiają jego genjusz i gotowi są zań 
życie poświęcić, ale niektórzy, jak ja, uwa
żają go za potwora, Uwalniając pani?, u-
cieknę od niegol Dalszy mój los jest w rę
kach pani. Dziękuję bogom, że pozwalają 
mi dopomóc pani, gdyż żadna Sił8 z ze-

wnątrz nie potrafiłaby wyrwać pani z jego 
szponów. 

— Zgoda, wierzę panu — rzekła A l i 
cja. — Niemniej jednak wyjdę stąd z pa
nem tylko pod pewnemi warunkami. Ja 
chcę... 

— Ostrożnie! — Słyszę, że strażnik 
wraca. 

Odstąpił kilka kroków i przybierając 
surową pozę, rzekł zimno: 

— Mam rozkaz trzymania pani w zu-
pełnem odosobnieniu. oWbec tego ten czło 
wiek nie będzie odpowiadał na żadne pani 
pytania. Nakażę również milczenie dozór 
com, którzy w określonych godzinach będą 
przynosić pani posiłek. Ale mam rozkaz 
nie odmawiania pani niczego, co mogłoby 
uczynić pani więzienie wygodniejszem. 

Patrzał na ni? w ten sposób, że zro
zumiała o co mu chodzi, Odpowiedziała z 
udaną rezygnacją: 

— Do łóżka wystarczą mi te kołdry, a 
radjtor ogrzeje zbyt zimne powietrze. Po
prosiłabym tylko o bieliznę. Ale czy nie 
mogłabym mieć kinofonu informacyjnego? 

— Informacyjnego nie, ale rozrywkowy 
— owszem. 

— Więc prosiłabym o rozrywkowy — 
zgodziła się uwięziona. 

Oficer kazał strażnikowi przynieść ki-
nofon oraz bieliznę. Do powrotu jego miał 
co najmniej kwadrans czasu, a przez kwa 
drans można wszystko omówić. 

Gdy strażnik odszedł, oficer stanął na 
progt : tak, a l v móc w\d/MA co ii? dzieje 
na korytarzu, i skinąwszy na Alicję, aby się 
zbliżyła , zapytał: 

— Jakie są te warunki. Pr< m - . i -

icho. Słucham. 
— Jak się pan nazywa? 
— Arus Viborg. 
— A więc, drogi Arusie, op zę Gc; 

gonę z panem, tylko w towarzy. e Sylwj 
Saint-Clair. 

Z ust Arusa Viborga wyrws ię oł rzyk 
zdumienia. Ręce opadły mu t (nie. 

— To jest niemożliwe, niewykonalne.' 
— jęknął zgnębiony. 

— A więc zostaw mnie p w >. i: i.i m 1 

losowi. — Odwróciła się i za p \ •.' j 
dać się z zajęciem umeblowa 

Viborg patrzył na nią zro Pfl 
chwi l i , podnosząc głowę, zav 1 i l i 
nie: 

Proszę niech się pani .' • zh i 
ży! 

Stanęła przy nim tak bl : : 
na twarzy jej oddech. 

— Widzę tylko jedną 
wątłą i nikłą... 

Jedna jedyna szansa powodzenia... A 
niepowodzenie to pewna śmierć dla mnie, a 
możliwe, że i dla pani. 

— Należy do pana osądzić, czy warto 
ryzykować życie. Co się mnie tyczy, myśl 
o śmierci nie przeraża mnie. Jeżeli życie 
nie daje mi tego, czego pragnę, czemże jest 
dla mnie... 

Patrzył na nie palącym wzrokiem i 
chwytając ją za ramiona, przyciągnął dc 
siebie tak blisko, że usta jego dotykały pra 
wie jej ust-

Ic. d a 
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Ecba ze stolicy. 
Życie warszawy w kilku 

wierszach. 
Komisja regulacji i zabudowy War 

szawy, działająca na prawach magistra
tu, postanowiła wystąpić do rady miej 
skiej i) uchwalenie planu zabudowania 
gruntów przy al . Sobieskiego o po
wierzchni około 30 hektarów. Na grun
tach tych przewidywane jest zabudowa 
nie luźne lub grupowe, przy działkach 
conajmniej o powierzchni 600 met rów, 
czyl i powstanie t. zw. „dzielnicy w i l lo 
we j " . 

• • • 
Warszawskie seminarjum metropol i 

talne gościło w swych murach przed-
stawiicela episkopatu węgierskiego J-
E. ks. biskupa Jana hr. Mikos'a, w i z y t u 
jącego Polskę z ramienia biskupów w ę 
gierskich. Dostojny gość odprawi ł w 
kapl icy seminaryjnej Msze Św., poczem 
od ołtarza wygłos i ł do zebranych serde 
czne przemówienie w języku łacińskim. 
J E. ks. biskup zwiedzi ł seminarjum. za 
trzymując się dłużej w wie lk ie j bibljote-
ce seminaryjnej oraz w auli teologlcz-
ncj, gdzie ks. rektor wyg łos i ł serdeczną 
przemowę powitalną po łacinie ku czci 
dostojnego gościa. ^ ( 

Zarząd wydz ia łu opieki społecznej i 
szpitalnictwa magistratu przeprowadzi 
w najbl iższym czasie ogólny spis korzy
stających z pomocy materjalnej miasta. 
Spis ten będzie przeprowadzony przez 
wszystkie stacje opieki społecznej 1 ma 
na celu usprawnienie wydawania zapo
móg pieniężnych i wszelkich Informa
cji potrzebującym leczenia szpitalnego, 
lub ambulatoryjnego. Spis dostarczy 
wydz ia łow i danych, k tórych nie będzie 
potrzeba zbierać dopiero wówczas, gdy 
petent zwróc i sie do wydz ia łu o pomoc. 

W teatrze „Nowośc i " odbyła się pre-
mjera operetki węgierskiego kompozy
tora Abrahama p. t. „W ik to r j a i jej hu
zar". Operetkę opracował Wincenty 
Rapacki Dekoracje przygotował art. 
malarz teatrów berlińskich Reinhardta, 
Br. Rysiewski. Reżyserja dvr . Jana Pa 
włowskego Ty tu łowe role odtwarzają 
pp. Fina Gistedt 1 Marjan W a w r z k o -
wlcz. Dawno niewidziany Kazimierz 
Dembowski wystąpi ł w roj i męża W ł k -
torj i , ambasadora amerykańskiego. Po-
zatem pp. Stanisława Rylska, Janina 
Kulczycka, Władys ław Szczawiński, 
Marjan Tatrzański i Józef Redo. Vera 
Pietrakiewicz wystąpi ła ze swoim bale
tem. Orkiestra pod batutą dyr . Mieczy
sława Kochanowskiego. 

• • • 
Z powodu fery j wielkanocnych w 

szkołach przerwano w teatrach miej 
skich przedstawienia specjalne dla mło
dzieży, organizowane staraniem rady 
opieki moralnej nad młodzieżą p r zy w y 
dziale oświaty i kul tury magistratu m. 
st. Warszawy wznowione zostały w so
botę. 25 b. m. Po cenach znacznie zniżo
nych dla młodzieży szkolnej, rodziców 
ich i nauczycielstwa wystawicno w tea
trze Wie lk im melodyjną operę Ros
siniego p. t. „Cy ru l i k sewi lsk i " z p. R ° -
niejko w partj i t y tu łowej i p. Uwa Ban-
drowską-Turską w rol i Rozyny. 

Statystyka zgonów na gruźlice w m. 
St. Warszawie za r. 1930 wykazuje dal
sze stopniowe obniżenie się cyf r śmier
telności. Na 100 tys. mieszkańców za
notowano w Warszawie rocznie w 
ostatnich 3 latach: w r. 1928 — 232 zgo
ny, w r. 1929 — 223, w r. 1930 — 206. 

„_ „ E C H O* 

„Upiór" w komisariacie policji. 
Radomsko odetchnęło.. 

Radomsko, 28. 4. — Przed ki lkoma [miejsce wiecznego spoczynku mieszkań-
dniam! podaliśmy wiadomość o niesłycha | ców — policja ujęła go t odstawiła na po 
nych awanturach, jakie się wydarzały na ; sterunek policj i . 
cmentarzu w Radomsku. Umysłowo chorą, która od dłuższego 

Policja, która wszczęła w tei sprawie ; czasu niepokoiła miasteczko — okazała 
dochodzenie, stwierdziła, że „upiorem'' , [ się 35-letnia Marjanna Janków. Nieszczę 
który wystrasza mieszkańców Radomska 
jest umysłowo chora kobieta, ukrywająca 
się w trumnie rozwalonego grobu. 

Gdy wczoraj pod wieczór „upiór" u-
kazał się znów w alejach cmentarnych i 
usi łował rzucić się na odwiedzających 

śliwa kobieta przed ki lkoma tygodniami 
zaginęła i była poszukiwana przez rodzi
nę i krewnych. 

Władze bezpieczeństwa umieściły ią w 
szpitalu dla obłąkanych. 

KRATECZK1. 

DOROŻKARZ i JARZYNY. 

Zwłoki trzech noworodki 
Dotąd aresztowano jedną rnotH 

Z Przemyśla donoszą: 
Na rynku w Dobromi lu dokcna"° sen

sacyjnego odkrycia. Oto robotnicy, za
jęci naprawą ustępu publicznego, natra
f i l i tam na zw łok i noworodka płci mę
skiej, zawinięte w kosz"le męska i dam
ską, z k tórych 

wyc ię to monogramy. 
Na podstawie oględzin ustalono, że 

noworodek przyszedł na świat ż y w y , żc 
następnie został zapomocą uderzenia le
pem narzędziem w skroń uśmiercony, 
poczem zw łok i wrzucono do dołu kloacz 
nego, gdzie leżały około 4 tygodni . 

Odkrycie powyższe wywo ła ło w Do 
bromilu żywe poruszenie, stając się źró
dłem rozmaitych podejrzeń i domysłów, 
zwłaszcza, że w pobliskich Niżankowi -

cach przed ki lku dniami W 
nówce również wyłowion0 

worodka, którego pochodztf 
łano jeszcze ustalić. 

0»egdaj zaś odkryto z' 
rodka w walizce podróżnejI 
niak ze Spryni (pow. SniuOTl 
ona, że bóle porod"v.-e zasi 
pociągu na przestrzeni Saffll 
podczas jazdy urodziła tei 1 

którego 
ukry ła pod lawK* 

gdzie się ud"sił. Ojcem, d * * 
pewien mieszkaniec z ^ a C i 
rego poznała, kiedy tam słunj 
rza dr. Kędzierskiego, i 
aresztowano. 

Celn e 

^ O W S K I E G ? 
* oiedziels 

*ke e v v a n ż ° w e 

•| kolskiej. Pi, 

^ p o z i o m i e Wędrujący worek. 
Zwolennicy jarskiej kuchni mają dla 

siebie ki lka poważnych argumentów: 
silne, wielkie zwierzęta, jak np. k rowa 
i koń jedzą ty lko t rawę, owies i td. 1 do
skonale czują się bez mięsa, któregoby 
nawet do „us t " nie wz ię ły . Z drugiej 
jednak strony zwolennicy kuclmi mięs-
snej mówią, że zwolennikiem zielenizny 
jest także osioł, co przemawia na nie
korzyść jaroszów. 

Osobiście jestem w t y m względzie 
zwolennikiem kompromisu: d u żo mięsa 
i dużo jarzyn. Przecież befsztyk ze szpi 
nakicm jest doskonały, kalafiorek jest 
bardzo pożywny 1 smaczny, zając w y 
maga poprostu buraczków, a kotlet w ie
przowy kapusty. Należy ty lko te rze
czy mądrze łączyć, a skutelc będzie zna 
komity i, koń jak koń, ale byle k rowa 
nie przewyższy siłą człowieka, k tó ry ja 
da mięso z jarzynami. 

Namiętności bywają rozmaite. Do
tychczas spotykałem się z namiętno
ściami do kart , alkpholu, kobiet, teatru 
ale dopiero dzisiejsza sprawa zapozna i 
mnie i czyteln ików z n iezwyk łą namięt
nością dorożkarza do j a r z y . Widocz
nie dorożkarz ów tak się przejął oby
czajami swego konia, że sam zjada 
dziennie wór jarzyn. 

ZAKUPY. 
Kazimierz Oporowicz, właściciel skle 

pij spożywczego przy ul. Wi leńskiej 
zwyk le we w to rk i i piątki chedzi na Zie 
lony Rynek i robi tam zakupy, by wszy 
stkie kumoszki mia ły świe>:ą włosz
czyznę, w a r z y w a , ja rzyny itp. Rów
nież i 18 lipca r. ub. Oporowicz zakupił 
odpowiednie ilości marchwi , pietruszki, 
buraczków, kap»sty, szpinaku i kalafio
rów, zapakował wszystko w worek, za
rzuci ł go sobie na plecy i poszedł. Po 
drodze jednak Oporowicz przypomniał 
sobie, że ma Jeszcze kupić w sklepie ko-
lonjalnym, postawi ł więc na chwilę wo 
rek z jarzynami wartości 25 z łotych na 
chodniku. Ta jedna ohwi lka jednak w y 
starczyła. Gdy Oporowicz wyszedł za 
sklepu, worka już nie by ło. Zaklął głoś
no splunął, podrapał się w głowę i 
zmar twiony wolno powlók ł się w stro
nę domu. 

w t » o R o ż c r 
Smętne rozmyślań..! Op> row i : za 

(.•/zerwał nag l i ladosr.y widok. Oto na 
t idańskiej sp 'Si»zegł pr/^jeżuzaiącą d 
r>żkę, która mc miała w p n w d z j c pasa
żera, ale zato n i honorowym siedzeniu 
leżał worek z J n r y n a n i f p u r o w i c z a . 

Oporowicz z i t rzym*. ' d ir^żkę i za
żądał zwrotu parzyn. Gdyby dorożkarz 
zgodził się, by łby się wyw iną ł . Oświad

czy ł on Jednak,, te wo rka z jarzynami 
nie odda, ktoś bowiem nieznany mu z nit 
zwiska polecił mu worek z jarzynami 
odwieźć na Aleksandrowską, gdzie o-
t rzyma również zapłatę „za kurs" . 

Wdała się w sprawę policja, która 
stwierdzi ła, że dorożkarz Józef Matyjas 
mówiąc o twarc ie : łże. Poprostu prze
jeżdżał ulicą, zauważył bezpański wo 
rek, załadował go na swój powóz i za
mierzał ze zdobyczą jechać do domu. 
by wspólnie z koniem posilić się po Jar-
sku. 

Sąd Grodzki zaaplikował Józefowi 
Maty jasowi bezpłatną państwową kuch 
nię mięsną (za karę) na przeciąg 1 mie
siąca. 

Jerzy Krzeckl . 

Q *ne rzul 

Kradzież kolji platynowej z bryfaitf £ 
Pomysłowy występ eleganckiej tról^Ull 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W e wszystk ich większych miastach: 

w Warszawie, we Lwowie , Łodzi i Ln. 
wśród całej plejady różnych zawodo
w y c h złodziei, znajdują się też złodzieje 
o tak eleganckich manierach I ułożeń:.i 
że każdy, nie znaiący takiego „pana" 
mógłby go raczej wziąć za jakiegoś 

wysokiego dygnitarza, 
lub rodowego arystokratę, ale nigdy za 
złodzieja. Otóż ci „eleganccy" złodzie
je, robią, od czasu Jo czasu, wypady do 
mniejszych miast, gdizie nie są jeszjzc 
tak znani, dokonując większych kradzie 
ży, gdyż na była co taki „par," się nie 
łaszczy. Są to przeważnie „specjal iści" 

1 0 0 d a m s k i c h t o r e b e k 
w złodziejskich workach. 

Z Poznania donoszą: 
Niezwykle zuchwałej kradzieży z 

włamaniem dokonaio w znanym maga
zynie galanteri i skórzanej p. Leona Plu 
cińsklego. Kradzież ta jest n iewątpl iwie 
dziełem rutynowanych w łamywaczy , 
k tó rzy zabral i t owary skórzane w naj
lepszych gatunkach ogółem war tośc i 

50 do 60 tys. zł . 
Dokładnej sumy strat nie zdołano jes7-
?ze tistadić-

Złodzieje wtargnęl i do magazynu od 
strony podwórza ( wy łama l i podwóinc 
kra ty , zabezpieczające okna. Przez kan
tor wtargnęl i następnie do wnętrza ma 
trazynu ł tu rozpoczęła się grabież. 
Wszystk ie przedmioty około 100 tore
bek damskich, teki skórzane, portfele ze 

skóry fokowej I innu luksusowe przed
mioty, pakowal i rabusie do kufrów, z"aj 
dujących się również w magazy.:dc. 
M. Łn. skradziono znaczną ilość 

mniejszych neseserów 
w zbytkownem wykonaniu oraz wielką 
wallzę-neseser. Część przedmiotów zdo 
łał p. Pluciński już odzyskać, gdyż po
licja ujęła k i lku sprawców kradzieży. 
Odebrane jednak rzeczy znajdują się w 
opłakanym wprost stanie: są tak znisz
czone, że st rac i ły conajmniej połowę 
swej wartości . Lup swój odwieźl i w ła
mywacze samochodem. 

Należy zauważyć, że f irma L. P lu 
ciński już po raz czwar ty pada ofiarą na 
padu rabunkowego. 

XX 

od kradzieży poiiąROwycŁ. 
lub też bry lantów I biżutórę 

Taka właśnie trójka 
„specjałistów", przvbyła 
wys tępy" do Bydgoszczy, '? 
strzał wyb ra ła sobie skląflj 
my Menard, przy u'icy 
konując tam sprytnej 

kradzieży blżute* 
Urządzi ł ! się oni V t e" 

składu p rzyby ła jakaś eletf 

Lwu* 

ubrana dama żądają a d * * ? 
domków bry lantowych w 
sobie jednego z nich. JM 

Wesoła rozprawa sądowa. 
Szwagier przepił grzywnę szwagra. 

Z Chojnic donoszą: 
Przed Sądem Okręgowym toczyła 

się rozprawa sądowa. Na lawie oskarż o 
nych zasiedli szwagrowie Wiedemann i 
Cemke obaj z Czerska. Osk. Wlede-
mann nte by ł dotąd sądownie karany, 
ale już siedział w więzieniu 1 to w nastę 
pujący sposób. 

Jego szwagier Cemke zosta! skaza
ny na 10 złotych g r zywny wzigl. 

2 dni więzienia. 
Otrzymawszy wezwanie do zapłacenia 
g rzywny , wręczy ł swemu szwagrowi 
Wiedemannowi pieirądze, by ten zło
ży ł je w kasie sądowej. Ten jednak pie
niądze s ł r a d ł w restauracji. Dla unHkn'c 

c la przykrości z t?go powodu, poszedł 
do więzienia 1 tam zgłosił się pod nazw ; 

skiem Cemke, dla odcierpienia więzie
nia, którego nie mógł zapłacić. Dozorca 
go przyjął . Podczas tego wyda rzy ł s'ę 
następujący incydent. Dozorca py ta : Ja 
ta urodzenia? Na pamięć tego nie wiem, 
ale mam napew:'o 35 lat. odpowiedział 
zgłaszający. L i czy zaś 19 l a t Po odc'er 
pieniu kary 

został zwolniony. 
Sprawa się wyda 'a . Cemkego Leona 

sąd uwodnił, zaś Wiedemanna skazał na 
14 dni więzienia za przywłaszczenie so
bie korzyści majątkowej bezprawnie 1 
za wprowadzenie w błąd władzy. 

weszło dwóch elognrtów. j 
nież zażądali pokazania 
pierścionków z brylantami-J 

panią obsługiwał właścW'* 
Ganscn. panów zaś ^ k s p ^ 

Pani, przejrzawszy 
pierścionków, z których 
przypadł jej do gustu n , c 

wyszła . Panowie równia ^ 
dając pokazania m coraz w 
cieni, wreszcie okazując »1 . 
z tego, iź nie znaleźli czrc0 

opuścili sk ła j 
nie robiąc żadnego zakuP"*. 

Właściciel po Ich odc&£ 
rać porozkładaną na r*^r 
ku wielk iemu przerażę"* 
brak jednej kol j i pl2 ' r> r |!°l, 
tern ł diamentami 1., oraz h^TJ 
k ó w bry lantowych. warW 5 1^ 

Elegancka dama była. 
złodziei i zadaniem jej bJ 
dziejom kradzież, przezj 
nich uwagi w łaścc ic la 
jej się w zupełności P<>v 

poszukiwania za ztodt" 
tychczas w y n i k u . 

Węże W f 
Niezwykłe odw 

rolnika* 
Z Kościerzyny d o n o j * ^ 
Gospodarz tutejszy v-fi 

jąc w polu, z łowi ł p w 
stadko , tt,at?C 

węży * y g z a 2 o d l 

składające się z 7 sztuK. f f i 

30 do 60 cm. Na kilka 
tern samem miejscu P * ^ • 
również t rzy węże. ^ i e iK i e ' 
czy pojawienie się tak w 

ży, niewiadomo. 

, * ł adze si 

* d ybv im 

• S f - b r u 
e j n W 8 8 " * 1 n a | eżv post 

0 s t r o 1 sur 

iacŁ? 1 d z i c d 

^feta 
do p / i 

>2 S p i ę t a 
Kul* rb. i . ; 

« f i b r o w e 

ANDRE L A M A N D Ę . 

Z A K Ł A D . 
Już od pół godziny czekano u Despa. 

gnaców na powrót pana domu. Wkońcu, 
gdy kucharka, nieświadoma zwyczajów 
światowych, zaczęła głośno sarkać, zajęto 
wtejsca przy stole. Nastrój przy obiedzie 
nie odznaczał się zwykłą wesołością, a pa
ni Despagnac nie potraf i ła ukryć swego 
ilepokoju. Powtarzała ustawicznie: 

„Wiem wprawdzie dobrze, że miał sję 
i kimś zobaczyć dla omówienia jakiegoś 
i\teresu... Pomimo to.-.M 

Kiwano grzecznie głową w odpowiedzi, 
" ale złośliwe błyaki niedowiarstwa migota
ły w oczach wszystkich obecnych. W prze-
c wległym końcu stołu gruby Leduc szep
nął do ucha pięknej p. D'iviri'o, swojej są
siadce : 

— Znam się na tern. Konferencja w 
sprawie Interesów zwie się Carmen, Józe
f ina, albo Ninl . . . 

I słowa te, jakkolwiek ty lko wyszepta
ne, były wyrazem ogólnej op«nji. Gdy po
dawano deser, jeszcze nie było Celestyna 
Despagnac. 

— A może zatelefonować do niego? — 
zaproponował jeden z gości. 

Ale pani Despagnac nie wiedziała, gdzie 
zadzwonić. 

Dla zabicia czasu zaczęto grać w b r l d -
ża. Państwo Langlos — matka z synem— 
uruchomi l i radjo. W jednej chwili salon 
zaoelnlł się łkaniem g i ta r hawajskich. 

— Zamknąć to! — radził Leduc-—Czło 
wiek wpada w nastrój pogrzebowy! 

W Istocie nerwy obecnych były naprę
żone. Wytworzy ła się przykra i i rytująca 
atmosfera. Pani Bourgolr nie mogła usie
dzieć spokojnie, a w ciemnym kącie po
ko ju dwie dziewczynki rozpłakały się bez 
powodu. Wskazówki na zegarze zbliżały 
się do dziesiątej. 

— Pomimo to — powtarzała p. Despa
gnac po raz dziesiąty — takie opóźnienie! 

Wreszcie rozległ się dzwonek w przed
pokoju. 

— To on, z pewnością! — zawołali 
wszyscy jednomyślnie, ale n ik t nie ruszył 
się z miejsca, tak dalece obawiano się za
wodu. 

Drzwi otworzyły się cicho i wszedł męż 
czyzna wysoki, postawny, brunet z wy-
clągnlętemi rękoma: 

— Wybaczcie m l , drodzy przyjaciele, 
ale miałem pi lną sprawę... 

Gdy przemówił, poznano go po głosie, 
lecz wahano się z odpowiedzią. Twarz je 
go, k tórą wszyscy znali okoloną gęstą, 
czarną brodą, z której był dumny, była 
zupełnie wygolona. Wyglądał jak ksiądz 
lub oficer marynark i , młodo, ze zmysło
wym wyrazem ust, którego dotąd nie zna
no u niego. 

Celestynie! — zawołała pani Deapa 
gnac — coś t y zrobił? Trudno cię poznać. 
Nastraszyłeś mn ie ! 

On jednak uśmiechał się zagadkowo, 
żona jego ciągnęła: 

— Nastraszyłeś mnie naprawdę! Sło-

A 
wo daję, n l k tby ciebie nie poznał. Ale dla
czego zgol :łeś brodę? Mówże... 

Wobec tego, że milczał jeszcze, zaprag 
nęła przerwać tę śmieszną scenę f rzekła: 

— Z pewnością jesteś głodny, praw
da? Może coś zjesz? 

Zaprzeczył ruchem głowy, tonąc w nie-
pojętem nrlczenlu 1 wydawał się zadowo
lony z ogólnego zdziwienia. By ł to on o-
czywiście, lecz zachowanie jego było nie
zwykłe. Wywierał dziwne wrażenie. Jego 
przedłużające się milczenie, spojrzenie jak 
by nieobecne, zdradzające coś dziwaczne
go — wszystko to Irytowało. 

Spostrzegł to I chcąc wskrzesić radość 
dokoła siebie, zawołał: 

— Muzyka! Cóż to — u l icha —wszy
scy macie takie pogrzebowe miny? Na
stawcie rad jo ! 

Nastawiono je, ale omylono się co do 
f a l i . Po wiedeńskim walcu odezwał się 
głos dźwięczny i energiczny: 

— Hal lo! Tuta j radj owa stacja pol i
cyjna. Zabójstwo p. GInette Latour... 

— Idjotyczne — zauważył Despagnac. 
Zaprotestowano gwałtownie. Radjosta 

cja po l ic j i jako nowość ówczesna cieszyła 
się uznaniem. Wszyscy radzi by l i wiado
mościom sensacyjnym, ogłaszanym przez 
speakera jeszcze przed ukazaniem się w 
dziennikach. Zdawało się, że świat cały zo 
staje przywołany do współudziału w po
szukiwaniu mordercy i jego aresztowaniu. 

I w te j chwi l i także każdy poczuł w 
scble drgnienie niepokoju 1 zamteresowa. 
nia. 

— Cicho I — zawołano — cicho l 

— Mała Latour była „ fornar iną" Mont 
parnasse'u... Bywała u van Don... 

— Cicho! cicho! 
A głos męski i rytmiczny mówił dalej, 

skandując sylaby: 
...Tę modelkę 1 przyjacóilcę artystów, 

malarzy znaleziono zabitą 1 nawpół nagą 
w jednym z gabinetów w „Negr l ta* . — 
Z pewnością mamy do czynienia ze zbrod
nią. Zabójstwo musiało być popełnione 
przed godziną. Nazwisko zabójcy jest nie
znane, brunet I jako cecha szczególna — 
piękna czarna broda... 

Czyjaś dyskretna ręka przerwała po
łączenie. N i k t n ie mówi ł , ty lko ukrad
kiem śledzono Despagnac'a-

„Przed godziną... Czarna broda"... — 
A więc tak tłumaczyło się opóźnienie i zgo 
lenie wspaniałej, czarnej brody... Zabójcą 
mógł być ty lko on ! Nie było wątpl iwości! 

— Państwo wybaczą! — rzekł nagle 
gruby Leduc — czuję się niedobrze... 

I wyszedł, nie uścisnąwszy dłoni Cele
styna Despagnac. 

Wkrótce potem pan ; DIv i r lo zawołała: 
— A c h ! mój Boże. Jak późno! 
Było to słowo zbawienne, oczekiwane 

przez wszys kich. Każdy powtórzył obłud
nie : „Jak późno!" — 1 wymykał się czem-
prędzej. 

Despagnac ze swego kąta przyglądał 
się wychodzącym okiem ponurem i strasz-
nem, j ak uważano ogólnie. 

— Zbrodnia patrzy mu z oczu — my
ślał każdy z gości, schodząc ze schodów. 

Nie upłynęło trzech minut , gdy Despa. 
gnac'owiie znaleźli się sami w salonie. On, 

nie przerywając mil<^ e n 'gj a 
Wkońcu zapalił paP le5° telu Ct 
su. Ona — skulona f^nt? 
zapłakać, bo oczy je j 
szerzone lękiem I zdunie"' 

Despagnac zaciąg1 1** .' 
rzekł, podkreślając syla& 

- - H o ł o t a ! , 
A potem, zwracając » " 

żony, dodał: . , e j „ 
— Tacy są p r z y j - , 

a c h ! naprawdę to hoło'*; f C f j 
Przeszedł się k i l k a - * 

wreszcie przystanął P T9ioK 
przyglądała mu się z P r f L , 
szył ramionami. U1^ ^ 
port fe l z kieszeni t ^ciąB ' 
knot. t # 

— Masz t u ł a j P ^ 
m l za to zapłacil i . . . e f l i 

Cofnęła się z ckriyf.^ 
— Zabiłeś j ą dla P » . ^ 
On zaś, nie c z u j ^ »» ^„1 

gniewu, tak dalece by 1 

duszy, rzekł : 
— A więc i t y J ^ J ^ J 

człowiek uczciwy, z n 

c l do uganiania się 1* 
stałem zabójcą? S ł u c h a £ 
f ranków. Każ je o p r a w a j 
zakładu, wygranego P r ^ e 01, 
dziano m l : „Założyrnyj ,^ f WJ 

To ków, że nie zgolisz 
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Celne rzuty do k o s z a . 
Rewanżowi 

l uW M ł o r i 0 L r ? K I E J o d d z i a ł I) 

... "WSKIEGO 78:0 (24:0). 

Rewanżowe spotkanie. 
^W. Mł nrnP^^^ ODDZIAŁ L) j wszystko to wywoła ło podziw u publicz

ności. Zaznaczyć należy, że zespół Od
działu I formalnie bawi ł się z przeciwni
kiem pod koniec meczu. 

Skład drużyny następujący: Domaga
ła i Kabziński, Pawłowski. Zdzisław oraz 
Hejneman (Kwaśniewski. Cała piątka gra 
ła b. dobrze. 

Pokonani ani na chwile nie zdołali sta 
wić należytego oporu przeciwnikowi. Wy 
stąpil i w składzie: Joachimiak. Lisowski, 
Gólewski, Woźniaklewicz oraz Bartczak. 

Sędziował za zgodą obydwóch zespo
łów p. Woźniakiewicz — dobrze. 

Publiczności 150 osób. 

A niedzielę, jak donosiliśmy, 
rewanżowe spotkanie w ko-

o mistrzostwo Łodzi Związku 
Polskiej. Pierwsze spotkanie 

i'0 się zwycięstwem Stow. im. 
Janowskiego. Tym razem zwy-
u a «ia ł I, gdyż wystąpił w odmło 
ppełnie składzie. 
'•TTTA przewyższał pod każdym 

T E A T R POPULARNY. 

„Dziewczę z fabrylcl . 
Sztuka w 4 aktach Tadeusza Warchalowskiego. 

Jeżeli by< teatrów popularnych w Pol [ P. Warchałowski szczęśliwie ograni-
sce wogóle, a w Łodzi w szczególności czyi się do napisania sztuki prostej, I.iiłej 

J W c l w ? k a . demonstrując grę 
1 ironkowa kom 

do kosza, — 

rUtale czy sportowcy? 
Przykre sceny na boiskach. 

sportu piłki nożnej władze 
teSWi'y , S o b i c z » u d a n i e -

&y na W ę 2 b r u , 2 I n c m i spo gry ** 0<M 
i«»H.!n a . b ° isku, wydarza jącenn 

te dość rzadko u nas, ale 
J . ł a k o m i c i e rozwinąć się w 

U S C l- gdyby im nie przcciwdzia-

^arzami - brutalami, k tórzy za 
>,° Przepisach wa lk i lojalnej i 
• n a ' e ż y postępować 

ostro 1 surowo, 
^a jąc do demoralizacji m lo -
•Wtu. Wydział Gier i Dyscy-
Udze Piłki Nożnej ma specjal-

w tej dziedzinie zadanie, bo 
J?le*e walki 0 mistrzostwa L i -
^ ze strony graczy wic ie od -
ha l nych na boisku — w imw 

zwycięstwa za wszelką cenę. 
Wydz ia ł Gier i Dyscypl iny nie za

mierza tolerować g ry ostrej i brutalnej. 
To też na p i łkarzy sypia się kary w for
mie 

nagan i napomnień, 
wysoce nieprzyjemnych dla tych, k tó
rzy w ogniu walk i zapomnieli o przepi
sach gry fair. 

Ostatnie tygodnie przyniosły nam 
szereg nazwisk znanych graczy l igo
wych , ukaranych za grę ostrą. I tnk : 
z pośród pi łkarzy stołecznych napjnui ie 
nicm ukarani zostal i : Nawrot z Legj i i 
Kaczanowski z Polonii, surową nagano 
otrzymał Szali er z Legj i . Za ostrą grę 
ukarany został ostatnio Nowick i z po
znańskiej W a r t y . 

jest tak ciężki, to poważniejszą, niżby się 
to napozór wydawało, rolę odgrvwa tu 
brak odpowiednich sztuk dla tych teat
rów. Repertuar teatrów popularnych, to 
bądź stare melodramaty francuskie, bądź 
podobne istniejące sztuki polskia, jak: 
,.Królowa Warszawy", bądź wreszcie ope 
retk i , do których sięgają teatiy popular
ne zwłaszcza w chwilach szczególnie cięż 
kich. Odczuwano 1 odczuwa się ciągle 
brak współczesnych sztuk popularnych. 

Lukę tę do pewnego stopnia zapełnia 
p. Tadeusz Warchałowski , który jako ak 
tor sam najlepiej orjentuje się w tych bra 
kach popularnego repertuaru. Stało się 
bardzo dobrze, że p. Warchałowski — 
,.Dziewczę z fabryki ' ' napisał i że napi
sał sztukę swoją właśnie tak. a nie ina
czej. Widz przeciętny nie jest jeszcze do
statecznie przygotowany do strawienia 
sztuki poważniejszej, poruszającej głębo
kie problemy. „Dziewczę z fabryk i - ' zys
kuje wii.''e na wartości właśnie dzięki 
swej be^pretensjonalnoścl. 

i wzruszającej, sztuki, którą każdy widz 
zrozumie i doceni, ujrzy bowiem postacie 
strukturą swoją bliskie sobie, ludzkie i 
zrozumiałe. 

Debiut l i teracki p. Warchałowskiego 
wi tamy z należytem uznaniem 1 przekona 
niem, że pójdzie on dalej po tej samej 11-
nji, ku pożytkowi scen popularnych. 

Teatr Popularny wystawił sztukę War 
c-hałowskiego bardzo starannie. Publicz
ność bawiła się znakomicie, wszystkie ro 
ie bowiem napisane są żywo, mocno i z 
wielką znajomością sceny. Zwłaszcza hu
ragany oklasków przy otwartej kurtynie 
zbierał autor i jednocześnie doskonały 
wykonawca rol i Józka — d . Warchałow
ski. 

Ponadto wymienić należy stojących na 
poziomie pp.: Biskupską, Puchniewską, 
Rossocką, Niedźwiedzką, Hajdugę i Wa-
s'ela i zwłaszcza p. Dębicza, jednocześnie 
bardzo szczęśliwego reżysera sztuki. 

St. Sap. 

Gwiazdy na huśtawkach. 
Cnotliwa rewia „Dobrego Wieczoru". 

t a f eta motocyklowa P. T. C. 
do Prezydenta Rzeczypospolitej. 

V r a m

J ? , c K ° Komitetu W. F. i 
2 oiaia » u l ę t a ^ c s t następujący. 

wycho Wania fizycznego i 

St: 

r°« 1. Zawody strzelec 
tow:.eJ w P a r k u Wolności 
rzel S r o w e l n a strzelnic] 

l e c k i e g o w Karnyszewi 

"o i i , * l 8 0 3 "Ko Maja odbędzie J sztafety 4 x 00 i 4 x 100; 3) Zawody bok 
serskie (3 pary), zapaśnicze (5 par), szer 
miercze na bagnety (5 par) i gry sporto-

I we. 
Do biegów krótk ich GO mtr. (przez 

płotki) i 100 mtr. można zgłosić 
maksimum po 2 zawodników) 

do każdej wymienionej konkurencji . 
Do biegów na 800 i 300U mtr. ilość 

zgłoszeń nieograniczona. 
Termin zgłoszeń do zawodów i po

kazów do dnia 27 kwietn ia, godz. 18-ta 
Zgłoszenia przyjmuje przewodniczą

cy Sekcji Wychów. Fizycznego Mie j 
skiego Komitetu W. F. i P. W, p. R. Ka-
nenberg (administracja f i rmy „Krusche 

| i Knder"). 
Nagrody ufundowane będą w myśl w y 

tycznych Państwowego Urzędu Wyc l io 
wania Fizycznego. 

^ietna forma I.F.C. 
Sensacyiny wynik meczu. 

tekio r k sztafeta motocyklo e*,,5° t o w a r z y s t w a Cyk l i 
km ° n . t a Rzeczypospolitej, 
j a r s k a Związku Harccr-
w| doi Prezydenta. Zawo-

» r u n a boisku Tow . Sport. 

da 
™ a w ° d n i k ó w 1 zawodni-

b i j y lekko-atlctyczne pań i 
" a mtr. 60, 80 (nrzez płot 

Efhil o W ? ' e znajduje się obecnie 
d r u ż y n a , 
wynik 

niech świadczą 
totek-"*""11, Stur in Bielsko 

tyi|j K_2nywująccj gry katowi 
li, manekinem. 1FC miał 

*Dr Z P„* °d Początku do końca 

by ł Pośpiech 5. Gcisler 4, Hei isch 2, Ma 
chinek 1, Gocrl i tz 1. Widać, że po powro 
cie Spałka do bramki, katowiczanie sta
ją się rewelacy jnym zespołem. Bram
kę dla Sturmu zdobył pó lprawy. W i 
dzów około 4 tysiące. W y n i k ostate-

Nową rewię ,,Dobrego Wieczoru" war 
to obejrzeć z dwóch chociażby przyczyn: 
że dobra i przedewszystkiem... cnotl iwa. 
Już sam tytuł „Precz z nagością'' daje peł 
ną satysfakcję.... moralności. 

Grubo pomyli się ten jednak, k to są
dzi, iż za kotarami wejściowemi „Dobre 
go Wieczoru" znajdzie powłóczyste stroie 
naszych prababek, albo usłyszy piosen
kę o kotku i płotku. 

Rev/ja p. t. „Precz z nagością" gani 
nagość, ale i ją pokazuje. 
Gir lsy jak zwykle świetnie wydekoltowa 
ne, olśniewają nadal swemi kształtami w i 
downie, a nawet zespół męski „Dobrego 
Wieczoru", który snać pozazdrościwszy 
powodzenia girlsom, również kokietuje 
publiczność „krasą' ' swych wdzięków.— 
Bezsprzeczni najlepiej zbudov/anym nięż 
czyzną jest l upek Boruóski. Takiej kon
strukcji cielesnej może mu pozazdrościć 
sam... Ramon Novarro. Że piszę prawdę 
— łatwo się o tem przekonać, mianowicie 
pójść i zobaczyć. 

Wogóle rewja jest dużo lepsza od po
przedniej. Dziwnym trafem pierwsza 
część widowiska 

mocniejsza od drugiej. 
Tercet „Chi l l — bom — bom w wyko

naniu gibkiej jak trzcina Różyńskiej, ete
rycznej Brzozówny i fertycznej Melodys-
tówny jest numerkienT-szlagierkiem. Wie 
cownicy Brzozowska, Dąbrowski, Melody 
stówna 1 Boruński z wprawą niebvle;aką 
opowiadają pieprzne dowcipy. Doskonała 
„Santa Madonna" w interpretacji śpiew
nej Garel ikówny upaja widzów swą 

PIlWl? 

słodką melodją. 
W półfinale gwiazdy na huśtawkach, 

a gwiazdory obok czuwają nad bezpie
czeństwem koleżanek. Bardzo efektowna 
scena pozostawia po sobie miłe wrażenie. 
Drugą część otwiera „Prezent dla Fonsia' 
gdzie dawno niewidziana Hryniewiczów-
na koncertuje wraz z Aleksym i Czermań 
skim. „V is comica' ' tego ostatniego jest 
bardzo wyrazista i pełna humoru. Taniec 
akrobatyczny Brzozówny i Patkowskie-
go z udziałem dwóch innych tancerzy — 
bardzo efektowny i niebezpieczny ze 
względu na ewolucje akrobatyczne. 
Doskonałą dykcją imponuje Różyńska w 
„Sercu na ul icy". Edward Czermański w 
recytacjach przypomina mi nieco ś. p. 
Sewka Michałowskiego. 

Dekoracje jak zwykle malował z du
żym nakładam pracy i fantazją Stanisław 
Frasak. (r—m). 

ZYCIE EKONOMICZNE. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 

Londyn 43.39. N. Jork 11 21, Paryż 2S7.— 
Praga 377 30 — 379.30, Wiedeń czeki 39A3 -
39.71. Zurych 58.15, Berlin 46.75 — 47.15, wy
plata na Warszawę Katowice i Poznań 46.95 --
47.15. 

G1FŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końcowe: N. Jork 486 24 

Paryż 124.37, lterlin 20.41 3'S. Amsterdam 
12.09 1116. Bruksela 34.94 3/8, Wiochy K.S», 
Szwajcaria 25.23 l/S, Kopenhaga 18 16 t pol 
Sztokholm 18.14 I pól, Oslo 18.16 i pól Helslrtg. 
fors 193.15. Wiedeń 34.56, Warszawa 43.39. 

Paryż. Notowania końcowe: Nieprzyjęto z 
powodu uszkodzeń i zaburzeń atmosferycznych, 

Gdańsk. Notowania w culdciach gdański:h. 
100 złotych 57.58 — 57.70, czek na Lotidyr 
24.99 i pól. telegr. wypł. na Warszawę 57.57 -
57.69 

BAWEŁNA. 
Liverpool. 27. 4. Amerykańska — zamknię

cie: kwiecień 5.41, maj 5.41. czerwiec 5.45, li
piec 5.4° sierpień 5.53, wrzesień 5 56 paździer
nik 5.60, listopad 5.64. grudzień $.69 , styczeń 
5.72 luty 5.73, marzec 5.81 Loco ii.44. 

Liverpool. 27. 4. Egipska — zamknięcie: ma! 
7.90, lipiec 8.08. wrzesień 8.20, październik 8.34, 
listopad S.39. styczeń 8.54 marzec 8.l>9. Loco 
8.30 

Nwy Jork, 27. 4. Amerykańska — kontrak 
ty: mai 995. czerwiec 10.07. lipiec 10.21, sier
pień 10.33, wrzesień 10.47. październik 10 57, lis
topad 10 67. grudzień 10.80. styczeń 10.89. luty 
10.98, marzec 11 10. zamknięcie: |oco 9.95. 

Nowy Orlean 27. 4. Amerykańska — zam-
kalecie; maj 0 02. lipiec 10.24, październik 10.59 
grudzień 10 31 styczeń 10.93, marzec 11.12. 

e w a ? a IFC. "B ramk i z d o - c z n y 13:1 (8:0) 

w kilku słowach 
'c'i Don , 0 c ^ v ' v się na szosie 

Vk|0vi,a Warszawą P f ° b v bi-
T^T! 7 rekordów Polski, 
i i / ^ s k i 0 f n a n y motocykl ista Le-
V5o JjJ har towa ł na motocy-
. ° s i ą ? n \ i ^ b i e K U n a ..kilome

t r iedn • ^zwei tzer szybkość 

b ' e? u

 i a 1 4 0 ' 5 k im. na go-
T ° s i a ! r n a ki lometr z miejsca 

' S t r ( > t i e n n o W i c d n a s t r 0 , l e 1 1 °-
•n. Q? G2 kim. co daje śred-

^vr>K W y n i k i są lepsze oa 
* ł y " r e k o r d ó w Polski i 

"o^g 0 I , c ja ln ie za nowe w y -

^ o o ^ ' ^ tygodniu powstał 
N n , 0 c , z k i e g o nowy klub 

6cki K h k W ą Łódzki Powiato-
c% "̂Jb Sportowy, k tó ry po-

l^bu gZPN, Ł O Z L A i ŁOZGS 
/ i i i t ? c | l ew S t ^ n o w i a »P- : P r e z e s 

î onj g^ica (Chojny), wicepre-
.^ar i " a c > w s k i (Zgierz), se-

5 s kólsk- W o ^ c z a k . skarbnik 
IrJa u,1' członkowie Zarżą 

^ • S S k i e g o . 

6 

o w . y r wiczówna . Czesław 
' k lub" spoczywa 

(—-) W nadchodzącą niedzielę odbę
dą się w kraju następujące spotkania l i 
gowe: Lcgja — Lechja w Warszawie, 
Garbarnia — Cracovia w Krakowie, 
War ta — ŁKS w Poznaniu, Pogoń — 
Wis ła we L w o w i e i Ruch — Polonja na 
śląsku. W Łodzi odbędzie się spotka
nie l igowe dopiero w przysz łym tygod
niu w niedzielę. 

(—) Pctraktacje sekcji tennisowej Le 
gji z najpoważniejszym klubem tenniso-
w y m we Francji Racing Club de Fran
ce zostały ostatecznie sfinalizowane. 
Drużyna tennisowa tego klubu z Coche-
tem na czele rozegra w Polsce spotka
nie w dniach od 4 — 7 czerwca w W a r 
szawie. 

(—) Na zawodach lekkoat letycznych 
w Poznaniu organizowanych przez AZS 
Wanda Jasieńska ustanowiła nowy re
kord polski w rzucie kulą. osiągając 
11,56 mtr. W y n i k ten jest lepszy o 10 
cm. od rekordu Lcw inówny . 

(—) W nadchodzącą niedzielę roze
grane zostaną w okręgu łódzkim nastę
pujące spotkania pi łkarskie o mistrzo
stwo klasy A : ŁKS I B — Hakoah, 
ŁTSG — KKS, Beg — PAC. Orkan — 
W K S i Burza — Turyśc i . 

^*Cto patrona harcerzy. 
b t ^ 0 drużyn pod sztandarami. 

l^roc' Harcerstwo Łódzkie 
' K , " ć ku czci patr-ma 

h- t S L no\„ 8 0 - W dniu t ym o 
A K , r ( > m a d z i * y się w s.e-flnijv

 % V a ngie l icka 9 wszyst-
D r *es , h * rce rsk ie w l iczbę NinY! ^ 0 0 młodzieży). Po 

Ha%WJi ?*' e dmżyn dokona-
1 1 Cie i f a r t ó w , hufce: żeński 

2 orkiestrą Państw. 

Szkoły Włókienniczei. łaskawie przy
dzielonej przez W Pana dyrektora T ro 
janowskiego, przemaszerowały do Kato 
d ry na nabożeństwo, podczas którego 
ks. kapelan Miller wygłosi ł do zgroma
dzonych zastępów podniosłe s łowa o 
wcielaniu idei harcerskich w czyn, sta
wiając za wzór świetlaną postać Patro
na — Rycerza Chrystusowego. 

Około godz. 10 min. 30 znów moina 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Teatr Miejski: — Rewizor. 
Teatr Kameralny: — Interes z Ameryką. 
Teatr Popularny: — Dztewczę z fabryki. 
Dobry Wieczór: — Precz z nagością. 
Miejskie Muzeum Przyrodnicze w parku 

Sienkiewicza — Świat owadów. 
Apollo: — I. W szponach djabllcy. I I . Góra 

kawalerski stan. 
Balka; — Po zachodzie słońca. 
Casino: — Karkołomne zakręty. 
Czary: — Zasadzka pod wodą. 
Capliol: — Janko muzykant. 
Corso: — I. Noc poślubna. I I . Rin- m-tln w 

krainie Jasów. 
Grand-Klno: — Sewilla, miasto miłości. 
Luna: — Na zachodzie bez zmian. 
Ludowy: — Moulin Rouge. 
Mimoza: — Za oceanem. 
Odcon: — Trzei wykolejeńcy. 
Oświatowy: — Dla dorósł. Kwiat Wschodu 

Dla młodz. Przed śmiercią głodową. 
Palące: — Anna Bolcyn. 
Przedwiośnie: — I. Ra) zakochanych; II Ta

jemnica skrzynki pocztowej. 
Resursa: — Żółtolicy kapitan. 
Splendld: — Z rozkazu księżniczki. 
Spółdzielnia: — W cieniu piramid. 
Wodewil: — Nibelungi (II serja). 
Zachcta: — I. Żelazna stopa. U nakazane go

dziny. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: P io t row i . 
Wschód słońca 4.13. 
Zachód — 6.53. 
Długość dnia 14.40. 
P rzyby ło dnia 6.54. 
Tydzień 18. 

by ło ujrzeć hufce maszerujące ulicami 
naszego miasta, zdążające t y m razem do 
szkoły im. Piłsudskiego przy V I . Zagaj-
n ikowej 54, gdzie na boisku w czworo 
boku drużyn liczna gromada ochotni
czek i ochotników 

wstąpi ła w szeregi Związku, 
składając przyrzeczenie służby harcer
skiej przed sztandarem. 

Zkolei odbyła się w sali szkolnej dla 
młodzieży, rodziców i opiekunów Aka-
demja ku czci Patrona, na której podnio 
słą uroczystość zakończono. 

R a d j o - k ą c i k 
Środa. 

11 .ÓS Sygi.ał czasu, 12.05 Muzyka z płyt 
gramof.. 13 15 Program na dz. bież. I repertuar 
teatrów i kin. 14.50 Radjokronika. 15 30 — 16.10 
Odczyt. 16.10 Kom. dla żeglugi. 16.15 — 16.45 
Program dla dzieci. 16.45 Płyty gramoU 17.15 
Odczyt. 17.45 Koncert, 18.45 Rpztyattośct. 19.10 
Kom. Izby Przcm. - Handl. I program na dz 
nast.. n.75 Ptyty gramol., 19.40 Pras dziennik 
rad)., 20,00 „Wśród książek'4 20.15 Odczyt mu 
zyczny. 20.30 — 21 15 Koncert. 21.15 Aud. japoń
ska. 2? 05 Aud. słowiańska, 22.50 — 24.00 Kom. 
i muzyki. 

Katowice, ftroda 408.7 m. 
11.40 Przegb.d prasy kraj. 1158 Sygnał cza

su; program na dz. bież., 12.10 Koncert; z ptyt 
trr.łmof., 13.10 Kom. meteorol, 14.15 Kom. gospo
darczy. 14.35 Intermezzo muzyczne. 1450 „Ra-
djokronikd", 15.15 Komunikaty, 15.30 Odczyt dla 
mafurz, 15 50 Odczyt. 16.15 — 16.45 Program 
dla dzieci. 15 45 Koncert z płyt gramol.. 17.15 
Odczy.. 17 45 Koncert, 18.45 Codz. odcinek po
wieściowy. 19 00 Rozmaitości. 19.15 — 19.4C 
Prof. dr. A. Mitscha: „Jak powstał I rozwijał 
się dzisiejszy fortepian", 19.40 Pras. dziennik 
radj. Po dzienniku kom. sport. 20.00 „Wśród 
książek'. 20 15 Odczyt ze Lwowa, 20.30 — 21.15 
Koncert, 21 15 Aud. japońska. 22 05 Aud. sło
wiańska, 22 50 Kom. meteorol., program na dz 
nast.. 23 00 Skrzynka pocztowa w jęz. francu
skim. 

Ktimgswiisterhausen środa 1634,9 m. 
14.0'J — 14 55 Płyty gramof.. z Berlina, 14.4o 

— 15 30 Teatrzyk dziecięcy. 1650 — 1750 Kon
cert z Hamburga, 17.30 — 1755 .Rzadko sły
szane tria". 18.00 — 18.25 Prof. Amsel: „Stu
dium stenografii", 18.30 — 18.55 Dla szkół wyż 
szych Prof. G. Wegner: „Niemiecka piosenka 
uliczna". 19.30 — 19.55 Dr. Leon Zeitiin I radca 
dr. Simmon „Wydawać, czy oszczędzać, cze
go wymaga ebecna sytuacja gospodarcza?". 
20.00 — 20 30 M. Muller - Jabusch: „Polityka 
światowa", 20 30 „Vor Walpurgls" mila sesia 
pod dyr. F. Worma, 22.25 Przegląd gazet nast. 
muzyka taneczna. 

„Z rozkazu księżniczki" 
n a e k r a n i e k i n a „ S p l e n d s d " . 

Ope-retka tfflmowa; wzorowa/na widocznie na 
„Paradzie MBości". z bladą muzyczką Heyma-
na skleccma ze sttirych, ale ładnych walczyków 
mile wpada w uchx dzięki worstłi francuskiej, 
tembairdziei ie w rolach głównych wystęjpuje 
popularna już paTa: Lilkma Harvey I Henri Oa 
rat 

Szkoda tylko, żc w UJ operetce za dużo yJ< 
mówi, a talk mato się śpiewa. Przecież Gara* 
ma dźwięczny 1 doorzs wyszkolony głos, a Li-
ljanka również tiieź'e „podśpiewuje". 

Zdjęcia dobre, ;aivne, wystawa pomysłowa ł 
bogata, reżyseria staranna, tecipo 

trochę zbyt operowe. 
Henri GaTa* z każdym nocnym swoim wy

stępem zdobywa serca publiczności I dziś :es* 
ju4 atrakcją nielada. 

Jako arniaiit wyróżnia się urodą 1 elegancją, 
gra jego jest pow§;!azllwa i subtelna, a p.zy*.em 
— ta francuska, pełna wdzłęku, prostota w obej
ściu! 

Henri Gara' z Liljanką Haitvey twarzą sym
patyczną I dobraną parę, a przytem — ślicznie 
tańczą, o czem św'ad:za srontaniczne oklask", 
widzów w scenie dworskiego balu. 

Do zespołu „profesoiów Języków obcych" na 
ekranie (pomysł Brurnna Winawera) przybywa 
oboik Chevai!!era, Henr! Garat, którego piękna 
wymowa francuska spodoba się napewno i*--.--
ciom, a zwłaszcza uczynkom. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 

OEROTY DEWIZAMI — MAŁE. 
Na zebraniu giełdy dewteowed pan -.wała teii' 

dencia niejednolita. Kursy wykazywany djrAno 
odchytefKa. Obroty znacznie się skurczyły. N?-
weit na dewizy aimcrywisikie i angietekie, owsz? 
ce się zwykle większym popytem., bardzo ma!o 
byiło odbiorców. Doar / Stan. 7iiMn. pyły słab
sze I w mónJmaJnych (biotach. Kurs obniżył sK 
o dałsze pół grosza. Dewizy i.a Londyn V<YVAR>-
sły się o ćwierć gros.xa na 1 hincie, m WleJsft 
— o pół grwza. oraz na Szwajcarie — o 2 gr 
Dewizy na Pra^e- ' Włochy Łprzedawaw po kur 
sach oinogdajszych, nizei z?.ś o 0 1 xrmsz-» .noto
wano dewizy na Nawy Jork i Kabel oraz o PćM 
tora grosza — na Paryż 

PAPIERY PROCENTOWE. 
W ztorych za 1 szt. P. Pr. Budowlana 48.50 

Poż Inwest. 88.00. Poż. Inwest. serie 93 00, 
W procentach nomJnil. F Poż. Konwers. 4'JOO, 
P, Dolarowa 73.50 — 74 00, Poi. Kolejowa 10-5 (W 
LZB. Rolnego 83.25. L7.B. Rolnego 94.00. LZBO 
KRAL 83.25. LZBO. KT?J. 94.00. Obi. B, Q. KT.TJ. 
«3 25. Ohl. B. G. Kraj. 94 00. LZTK. 7Jiem. 40 50, 
LzTK. Ziem. 52.00 — 52. !0. T, K, m, Wars*. «3.7S 
L. K. m. WBTSZ 58 25. T K, m. Warsz. 7325 — 
73,40 _ . 73.25, L, Z. m. Częst. 63.50, L, I m. 
Kielc 61.50, T. K. m. Radomia 76.00. L. Z, Sie
dlec 75.00. 

PREMIOWE. PRYW. 
l

;

RAWI£ BEZ ZMIAN. 
SŁABSZE POŻYCZKI 
V\\\ 1.! )K A L\\ \ I • -

Z pożyczek pańilwwych trudne by!y do 
ulokowania premjaare. Wprost jest rzeczą niezrc 
zouniałą. dlaczego 3 pio:. Premi. Po*. Budow/la. 
na. pcmlmo nadchodzącego ciągnienia, rrle waj-
dmie chętnych odbiaiców. W rezultacie 4 prre 
Premi. Poż. ln.westycy,na (sztuki zwykłe I peł
ne serje) obniżyła rię i zi 2, oraz 3 proc. PrjmJ. 
Poż. Budowlana — zł. 1 75, Nieznacznie, bo c 
ćwierć DTocent ÓTNITYFA się 5 proc. Po* Kon-
wersyjna. Z pozos:a'y ZI\ pożyczek 6 proc. Do
larowa zyskała pół prnc. OTMS 10 proc. Kłlc}> 
wa utrzjTnała dotyc!xzasowy poziom karsoiwy. 
W dziale Ifstów zast.iwnych towarzj^tw Irreay-
towych. drobne nastąpiły zmiany. 4 I pół proc. 
L. Z. Ziemski obni'iv'v się o 15 gr, oraz 4 proc 
L, Z. Ztenrskie i 3 proc. L. Z. m. Często howy 
— 25 gr. Listy zastawne m. Warszawy wscyst 
kich trzech oprocentowań oraz 8 proc. L Z 
m. Kielc i 10 proc. L. Z. m. Rrdomia zmian żal 
nych nie wykazały. Jedynie 10 proc. L. Z. S:c-
dłec podniosły się 0 25 gr. 

AKCJE - PRZEWAŻNIE SŁABSZE. 
Przebeg zebrana pełdy akcyjnej był nad

zwyczaj spokojny. Zainteresowanie ogóhe by
ło mrułe. Z powodu przewagi pedaży nad popy-
:un kursy normow.ły tię przt-ważnie zniiKowi. 
Z akcyj bankowych sprzedawano akcje Banku 
Polskiego po kursie niższym o 50 gr. Akc'e Bar 
ku Zachodniego, od dłuższego -czasu nie no::-
wane. w stosunku ji) kursu roorzedn^esw. OO.T:-
żyły się o ri. 5. Z akcyj Kij:?Jn!anycii roiżij r 
zł. 1 notowano akcie W«fS| Tow. Kopalń Wę
gla. Z akcył Metalurgicznych, pomim.-, CKro'.::;-' 
słabej tendencji. Lilp>py zakały na Irursl* 50 
gr. Zawierano równeż drobne tranzakcje W'!e-
loma Inneml akcjami jneMowemi, do esduly 
nie zanotowano. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Pdlski 127 50. Bank Zachodni 60.00. Wę 

g:e! 28.00, Lilpop 21 00 — 21.25. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa. 28 kwietrra. Urzędowa Ceduła 

Giełdy Zbo<żowo-'ł watowej w Warszawie. 
Kursy ustalone na podstawie cen giełdowy;!' za 
100 kg. parytet wagon Warszawa. 2\ito 27 75— 
28.25, Pszenica 35 — 36, Owies Jednolity 2950 
— 30.50, — zbierany 28 — 29. Jęczmień na ka
szę 28 — 29. — browarny bez obrotów. Muka 
pszenna luksusowa 61 — 71, — 4 0 55 — 41. — 
żytnia według typu przepisowego 43 — 44. 
Otręby pszenne szaie 25.50 — 26.50. — średna 
24.50.— 25.50, — żytn-9 2453 — 25. Kuchy lnia
ne 33 — 34. — rzepakwe 26 — 27, Gioch polny 
jadalny 32 — 35, — Wiktoria 40 — 45, Koni
czyna czerwona bez kimianki o ozyst do 97 
proc 300 — 380. Koniczyna bhła bez kaniankl 
o czyst. do 97 proc. 350 — 450, Wyka siewna 
4-1 — 47, SeradeJa pedw. czyszczona 80 — F5. 
Peluszka siewna 48 — 50, Lubin rrfebiesjkl 25 50 
26.50, — żółty siewny 40 — 42, Ziemniaki ja
dalne 10 — 77. — do sadzenia 11 — 12. Obroty 
średnie. Usposobienia :rokojne. 

Ze Związku Felczerów. 
W środę, dn : a 29 kwietn ia r. b o 

godz. 9-tej wieczorem, w lokalu w ła
snym przy ul. P io t rkowskie j Nr. 92 p. dr 
Różaner wyg łos ; odczyt pod t y t u ^ m 
. .Nieprawidłowe rozpoznania 1 leczenlt 
k i Jy ' . Zarząd prosi kolegów zrzeszo
nych, jaik również mestowarzyszonic l i 
o liczne stawienia sie na odczy t 
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I J A T E Ż ! 
Ciekawy przyczynek do żywota wiel

kiego poety Goethego wyciągają teraz na 
światło dzienne sani nawet Niemcy. 

Oto w jednym z dzienników berl iń
skich ukazał się ar tyku ł nadradcy praw
nego dr. Finkelnburga, k tóry przypomina 
interesujący epizod z życia Goethego. 

Poeta był w owych czasach — r. 1873 
— ministrem i doradcą księcia Karola A u 
gusta Weimarskiego. 

W tym właśnie roku pewna dziewczy
na, nazwiskiem Anna Moehn. pochodzą
ca z miasteczka Tanroda nad Renem, sta
nęła przed sądem wejmarskim. oskarżona 

o zamordowanie swego dziecka 
nieślubnego. 

Ponieważ w czasach owych sądy były 
niezwykle surowe dla tak ich zbrodni, — 
dziewczynę skazano na śmierć 

A był to świt tych czasów kiedy w l i 
teraturze europejskiej poczęły się poja
wiać poezje i ar tykuły, żądające złagodzę 
nia surowych wyroków, wydawanych na 
takie przestępczynie. W ki lka lat potem 
postać takiej kobiety, jak Moehn, poczęła 
•ię pojawiać coraz częściej nietylko W 

Okrzyk głuchoniemego. 
Pomysłowy mwahda. 
Pewien paryski żebrak, nazwiskiem 

Clemens Bordet, przekonał się, że cier
pliwość i zupełne opanowanie nerwów 
stanowią zasadniczy warunek dla tego, 
kto chce 

udawać głuchoniemego. 
Bordet, który jest 25-procentowym 

Inwalidą wojennym, wystarał się u ja
kiegoś prowincjonalnego wójta o po
świadczenie, że Jest głuchoniemy 1 za
sługuje na poparcie i uzbrojony w ten 
papier zaczął uprawiać zawodową że
braninę. 

Wędrował od miasta do miasta 1 
wszędzie burmistrz zaświadczał jego ka 
lectwo i polecał go dobroczynności pu
blicznej, co świadczy dobrze o zdolno
ściach aktorskich Bordeta. I dopiero 
w swem rodzinnem mieście Paryżu 
wsypał się na całego. 

Pewna kobieta wrzuciła mu do czap 
ki monetę 50-centymową, co go tak obu 
rzyło, że krzyknął groźnie: 

— Co pani mi daje? Może sobie pani 
zabrać zpowrotem tych 10 scus! 

Ten okrzyk z ust głuchoniemego ka
leki był niewątpliwie 

zdumiewający. 
Kobieta owa wezwała policjanta 1 Bor
det znalazł się w komlsarjacic. 

— Cóż miałem robić? W tych cięż
kich czasach trzeba się specjalizować, 
Inaczej człowiek zginie. 

Przyznano mu niejako rację, bowiem 
pusze ono go wolno, ale zaświadczenia 
burmistrzów i wójtów skonfiskowano. 

N a p i e r w s z y o g i e ń I d z i e 
„ R u s a ł k a " . 

Do Londynu zjechała Wielka Rosyjska 
Opera z Szaljapinem na czele. 
Jest to znakomity zespół dawnej rosyj
skiej opery i baletu. Zespół l iczy 140 osób 
śpiewaków, śpiewaczek, tancerek i tan
cerzy. 

Opera zakontraktowała :eatr „Lyce-
im" na 6 tygodni począwszy od 18 maja 
r. b. Na cały ten czas zaangażowano 200 
muzyków, inspicjentów, mechaników i cie 
śK. 

Ponadto zwieziono dekoracil i rekwi 
zytów ogólnej wagi 35.000 kip. 

W samej Angl j i zmobil zowano dla o-
pery 70 muzyków, którymi dyrygować bę 
dzie znakomity kapelmistrz angielski sir 
Thomas Boecham. 

Sezon opery otworzy „Rusałka", 
której Szaljapin święcił 
Jzie mogło wystąpić 70 osób Ten sam ze 

największe triumfy. 
Obliczono, że w zespole baletowym bę-
spół podczas ostatnich występów w Pa
ryżu wykazywał niebywałą siłę Po nie
słychanie męczących numerach tanecz
nych — cały prawie balet, natychmiast po 
opuszczeniu kurtyny, padał w omdlenie 
na deski sceniczne. 

Stroną administracyjną opery zajmuje 
A% p. Llguard Pawell. Pierwsze przedsta
wienie „Rusałk i " zostało już wykonane, 
a do kasy opery wpłynęło 

około 2000 funtów szterl. 
i87 tysięcy złotych). 

Najtańszy bilet na operę kosztuje 2 szy 
lingi i 4 pensy (około 5 zł.). Z repertuaru, 
który przywiózł p. Szaljapin, Londyn zna 
w wykonaniu tego samego zespołu — z 
orzed 17 laty, — ty lko „Kniazia Igora'' i 
..Borysa Godunowa". 

Jeżeli opera da dobre wvnik i kasowe. 
Szaljapin ma zamiar powrócić jeszcze raz 
lo Anglj) w końcu roku bieżącego 1 od
wiedzi z całym zespołem większe miasta 
Anglj i . 

dziejach poetów, ale i w tworach drama
tycznych, przeznaczonych dla sceny 

Nawet książę Karo l August skłaniał 
się raczej do ułaskawienia Anny Moehn, 
ale trójka sędziów przysięgłych: Frisch, 
historyk l i teratury, jakiś urzędnik minis
terstwa sprawiedliwości 1 — Goethe by
l i innego zdania. 

Gdy dwaj pierwsi orzekli wyrok śmier 
cl, Goethe z miną obojętną dopisał na do
kumencie: 

„ i ja też" 
Anna Moehn została 

•palona na stosie. 
Czyż nic wówczas w duszy poety nie 

przemówiło za uniewinnieniem? 
W każdym razie — epized niezapom

niany. 

, C C B O* 

Suknie żon prezydentów 
S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h . 

Muzeum „Smithsonian Inst i tut ion' ' w 
Waszyngtonie posiada najpiękniejszy i naj 
bogatszy zbiór ubrań, i lustrujących mody 
damskie, panujące w Stanach Zjednoczo
nych w ciągu ostatnich lat stu pięćdzie
sięciu. 

Zbiór ten składa się z trzech działów: 
sukien noszonych przez małżonki wszyst 
kich prezydentów wielk iej rzeczypospoli-
tej północno-amerykańskiej. W dziale tym 
na pierwszem miejscu umieszczono strój 
oryginalny Mar ty Washington* 

matki pierwszego prezydenta. 
Drugi dział obejmuje sukne pań wybit
nych z okresu kolonjalnego. I rzec i zaś, 
będący zbiorem ofiarowanym przez Ry
szarda Mansfielda, zawiera kostiumy tea
tralne. 

Poza tem znajduje się tam jeszcze dział 
dodatków do strojów, jak kapelusze, grze 

Ibienle, wachlarze, t rzewik i 1 inne rzeczy. 

Dlaczego płaczesz, 
Letarg stuletniej starusz 

Pisma amerykańskie podają następu
jącą ciekawą historję: 

W mieście Lima, leżącem w Stanie O-
hio, mieszka 103-letnla Gertruda Wolfe, 
wdowa, utrzymywana przez dzieci i wnu
ków. Pani Gertruda do niedawna cieszy
ła się 

najlepszem zdrowiem 
i odznaczała się zarówno tężyzną fizycz
ną, jak jasnością 1 sprawnością umysłu.— 
Gdy przed k i lku tygodniami zwrócił się 
do niej pewien dziennikarz z prośbą o wy 
jawienie mu tajemnicy tej długowiecznoś
ci, pani Gertruda odpowiedziała: 

Od lat 40 zredukowałam moie pożywię 
nie do porcyj wprost minimalnych. A nu-
szę zaznaczyć, że gdy byłam młoda lubi
łam jadać obficie i często, a podn eblenie 

, tyicdzy uczuciem, a zmysłami. m 

MIŁ0SC w POEZJI i w ŻYCIU. 
Po-cf 1 artyści wszystkich czasów 

i ws..ys'kich ludów prześcigają się f 
wystawianiu kobiety. Jako ofiarę skla-
( k się niewiastom najwznioślejsze hym
ny, najszlachetniejsze uczucia, najpło-
miemniejsze barwy palety cały ocean 
przepięknych myśli, najendniejsze sym
fonie dźwięków. Wszystkie cnoty ucie
leśniamy w postaci kobiety. 

Skądże sie wzięła ta cześć ogólna dla 
kobiety? 

Z miłości. 
albowiem ze wszystkich praw życia ml 
łość jest najpierwszem, najważniejszem 
1 najsłodszem. Miłość! cudna, słodka, u-
pajająca, płodząca zbrodnie i najwyższe 
poświęcenia ducha... Czy jest wznio-
ślejszc, bardziej po nieblańsku brzmią 
ce, takie znane, a równocześnie tak n'e-
znane w swej Istocie i pojęciu — słowo? 

Tytle poezja... Z biologicznego puuk+u 
widzenia milłość — jakkolwiek wzniosła 
wydawać się może — jest ona tylko bar 
ózo określonem, specjakiem I ściśle zróż 
nlczkowanem dążeniierj fiizjologicznem. 

popędem erotycznym... 
Miłość — poza tenil pragnieniami I 

zachwytami, które poeci całego świata, 
w najcudowniejsze spowiwszy rymy. 
rzucił do stóp kobiety — spoczywa ca
ła w instynkcie seksualnym. Instynkt 
ten jednak ma Mczne stopnie, z których 
krańcowe określić można jako: miłość 
fizyczną czyli zmysłową, 1 duebrwą, 
czyli Idealną. 

I nie z pierwszej, lecz właśnie z tej 
drugiej powstała cała literatura wes
tchnień, pożądań, upojeń miłosnych iza-
łów, od cichej tęsknoty aż do najrozpa-
sańszych orgij... Co się tyczy siły uczu
cia, to miłość bywa o tyle głęboką o "e 
bardziej indywidualną jest osoba ukocha 
na. Innemi słowy: im bardziej kobteta 
ukochana pod względem cech zaspaka
ja wymagania kochającego ją mężjzyz-
ny.Tu przedewszystkiem zaznaczyć win 
niśmy, że miłość w pierwszym rzędzie 
szuka: 1) cech fizycznych (piękność, 
zdrowia, młodości 1 siły), albo 2) intele
ktualnych i duchowych (rozumu. !nte' :-
gencji, wykształcenia, dobroci, łagoJno-
ści), wreszcie 3) jednego i drugiego. 

Wiec przedewszystkiem piękność, I 
przytem to, co najważniejsze, mianowi
cie: twarz. Otóż najwięcej podobają si-; 
twarze nie „piorunująco" piękne, lecz 
„spokojnie" piękne, a zarazem miłe po
wabne, pełne wdzięku i słodyczy, co nie 
wyklucza żywości bynajmniej. 

Dodatniemi cechami twarzy ładnej 
nie roszczącej praw do nazwy pięk.ości 
są oczy kształtne i pełne wyrazu tu
dzież zarys ust i dolnej części nosa. 

w Wzrok wyrażający dobroć, usta łago
dne, słodycznie rozchylone, nie wykrry-
wione próżnością lub grymasem, NOS, 
znamionujący stuprocentową kobiecość 
— oto trzy główne warunki, jakim ła
dna twarz kobieca odpowiadać powinna. 
Wyraz ust mianov/icie stanowi główną 
charakterystykę twarzy tego rodzaju, 
twarz bowiem, skąd inąd nawet bardzo 
ujmująca, nie może nazwać się ładną, je 
śli wyraża smutek, znudzenie, niezado
wolenie lub nawet tyiko obojętność. 

piękną, jest ładną, miłą t powabną zara
zem, wtedy jej urok erotyczny jest wy l 
szym ponad piękność zmysłową. Nie 
wzbudza podziwu, ale zato 

czaruje I zachwyca. 
Wzbudza mniej pożądania, ale za to wię 

cej prawdziwej i głębokiej miłości. Nic 
magnetyzuje, nie elektryzuje ale rzuca 
na mężczyzn tę nieuchwytną, tajemni
czą ernanację erotyczną, która się zwie* 
„sex appcal", c z y l i : zew płci . 

Siedziba harcerki. 

W Londynie została otwar ta nowa siedziba harcerek. Gmach kosztował 50.000 
funtów szter l ingów (2 mi l jony złotych) na co złożyły się harcerk i i całego 
imperjum. Na zdjęciu widz imy królowę Mary w rozmowie z k ierowniczką 
kuchni. W stroju harcerskim: księżniczka M a r y (wicehrabina LascellesJ szef 

harcerek angielskich. 

Stroje gwiazd 
cieszą się wielkeem powodzeniem. 

Klara Bow wraca na ekran! 
Po wygraniu procesu i oczyszczeń u 

sie z zarzutów, stawianych przez jej se
kretarkę nic nie stało na przeszkodzie 
jej dalszej pracy. 

Nowy obraz Klary Bow będzie cał
kowicie mówiony. Partnerami jej będą 
nieznani w Europie aktorzy. 

* 
Oryginalny turniej urządzono obec

nie w Hollywood dla „gwiazd" filmo
wych: Kto najlepiej gra w „bridża"? 

„Mecz" trwał kilka tygodni. Ostatecz 
nie I miejsce otrzymała Kay Francis, 
drugie zaś Bebe Daniels. 

* » • 
Jedna z wytwórni amerykańskich u-

o : : 

rządziła wyprzedaż strojów artystek fil
mowych, w których „gwiazdy" wystę
powały w danych filmach. 

Cena sukien wynosiła 1 dolara. O 
9-tej rano rozpoczęto wyprzedaż. V / 
przeciągu pół godziny 

wyprzedano 400 sukien! 
Najmocniejszy popyt był na stroje Kla
ry Bow (pomimo skandalów!), Nancy 
Caroll i Ruth Chatterton. 

• » • 
Zwolennicy filmów niemych ujrzą Je

szcze w b. r. 14 nowych obrazów ze zna 
nemi „gwiazdami", które wyproduko
wano w Ameryce. 

Są to już jednak — jak nas informują 
— ostatki... 

Gdzie podział się kotek? 
Policja energicznie szuka zbiega. 

Tajemnicze zniknięcie 
Twarz nacechowana smutkiem, musi za ! sjamskiego kota, imieniem 

wspaniałego 
„Ayouthta ' ' , 

smucać patrzących, a przez to samo vy 
wierać wrażenie ujemne, niekorzystne. 
Twarz ładna •zyskuje wdzięk większy 
jeszcze, to jest staje się miłą gdy profil 
nosa 1 ust znamionuje niewzruszoną po
godę ducha, połączoną z usposobi en": cm 
wesołem, życiowem, dowcipnem. 

Ruchliwość rysów, 
za pomocą której wszelkie wrażenia ła
godne i serdeczne odbijają się natych
miast na twarzy, jak w zwterciadb, 
przyczynia się bardzo do umilenia twa
rzy, gdyż nawet bardzo piękna twarz 
nic jest miłą, jeżeli brak tej ruchliwości 
nadaje jej wyraz obojętności 1 martwoty 
duchowej. Jeżeli więc kobieta, nie będąc 

jest przedmiotem energicznego śledztwa 
francuskich władz bezpieczeństwa. 

„Ayouth ia" bawił się ze swą właści
cielką, bogatą paryżanką panią Drouvard 
na pięknej Rivierze, gdzie oboje 

spędzili zimę. 
Z nastaniem wiosny pani Drouvard posta 
nowiła wrócić do Paryża 1 to własnym sa
mochodem. Wiedząc zaś, że „Ayouth ia " 
nie cierpi podróży samochodowej, upro
siła swą przyjaciółkę, panią Bloch, rów
nież zamieszkałą w Paryżu, a bawiącą 
czasowo w Nicei, by ulubieńca odwiozła 
koleją. 

W dniu umówionym „Ayouth ia " zja

wi ł się na dworcu w pięknym na niebies
ko pomalowanym, miękko wysłanym i od 
powie dni o 

zabezpieczonym koszyku. 
W Marsyl j i pani Bloch przerwała pod 

róż, aby odwiedzić znajomych, mieszkają
cych w tem mieście. Jakież jednak było 
jej przerażenie, gdy zajrzawszy do koszy
ka, przekonała się, że miejsce piękn. raso 
wego zwierzęcia zajął najpospolitszy do
mowy „Burek" . Przez dwa dni bi ła się z 
myślami, nie mogąc powziąć 

żadnej decyzji. 
Wkońcu zawiadomiła swą przyjaciółkę o 
stracie, a ta wezwała pomocy policji. 

Policja szuka „Ayouth j i " . Ale czy znaj 
dzie? 

moje było bardzo wrażliwe »» 
kulinarne. W pewnym w i e k a 

bie sprawę, że organizan flW 
buje tak wydatnego zasilania 
niem i że wskutek nadmiaru 
nia do niego pokarmu zaczyna 
cjonować. Wówczas sarna, ° -
najlepiej swój organizm 1 }e*°. 
ustaliłam sobie djetę, której ^ 

trzymałam sę skrupu"5* 
Po!ej?a ona na tem, że wyOT3" 
dnia 3 szklanki mleka, a n a s l e P ^ J 
zjadam ki lka owoców. Tak nar^ 
przez cały rok... 

I oto pani Gertruda n ' c " a *%! 
ataku apople!-;: cznego. D' f f '° 
żali ją już z a martwą, lecz **• 
karz miał pewne wątpl iwo^ 
l i ł na pogrzeb. Po cztereoL 

czono wreszcie „zmarłą'' 
której stała płacząc córka, 
woła ła: „Biedna mamo'*! 
otworzyła oczy i rzekła: 
czesz dziecko, przecież c 

zupełnie dobrz 
Po tych słowach wst 

świadczył, że starowinka 
przeżyć sporo lat w zdroW 

Dłoń lud**' 
najsmaczniejsza! Potf 

afrykańskich ludoi* 
Z Nowego Jorku O T R Z ^ 

pującą sensacyjną wiadoma' 
kański badacz William SetJJ 
świeżo książkę o swoich P'2, 

wśród Plemion zachodni 
Książka amerykańskiego P°" 
budziła powszechne 1 $ ^ • 
tembardziej, że obfituje * 
naprawdę szczegóły. 

William Seabrook w y z . f 
książce zupełnie otwarcie, *>* 
bytu w zachodniej Afryce SP ̂  
so ludzkie. Ludność rnieg 
znała Scabrooka ze wszys"" 
kami „kulinarnej sztukiMu 

które uczony amerykański 0^, 
gółowo w swej książce. } i 

kle smaczny „specjał", n a I $ j | | ! 
du najwybredniejszych <• 
polecana Jest przez dzikie P' 
chodniej Afryki 

dłori ludzka. 
Nieprzyjaciele, zabijani J 
dziewani byli przez ludno*6 

na spisy i tak gotowani J 
wolnym ogniu. W jednej * , 
monjl Seabrook uczestniczy 
Recenzenci prasy amery*^ 
ty kują bardzo ostro , -
brooka 
książki, 

z powodu 

Podsłuchać 
P R Z Y J Ą Ć 

Zaskoczyła mnie 
Piotr uciekł z twoją 

przyjacielskiej 
dać. 

zawsze, że on jest twoi"1 P L 

Niedługo przekona MV 
usługi i" e 

P R Z E S Ł U C H A J 

- Czy pan Jest P ^ t c * 
misarz policji, — że 
sprawcą kradzieży P a n S % w 

— Byłem pewny ^K^t 
pytań pana komisarza- 1 «je 

nawet pewien, «*« w ° * 
samochód. 

W y s t a w a t u r y s t y 

>3 
Na lluitracit n i i z«l 
Jói.waką. w i e w o i e w o d e . * b PO „ĄĄ 
SleMyA<kieao. o p u s i c z ą i a ^ . i B ^ i y ] 
renu teranu wystawy ł u ,« 0 i P' i 
w Łu.ku. Z l«w«i *L'oa\Lt»-At 
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